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A vieo monu — „porozumienie 


Wiedeń 11 wrzesnia. 


O konferencjach niedzielnych klubu katoli- 
ckiej niemieckiej partji ludowej wydano nastę- 
pujący komunikat: 

„Klub katolickiej partji ludowej odbył w nie- 
dzielę 10 b. m. przedpołudniowe i popołudniowe 
posiedzenie. W obu posiedzeniach brał udział mi- 
nister handlu baron Di Pauli. Klub był zebrany 
prawie w komplecie. 

Po krótkiem zagajeniu przypomniał przewo- 
dniczący dr Kathrein, że obradowano właśnie w 
pierwszą rocznicę zgonu cesarzowej Elbiety; po- 
stawił zatem wniosek, aby klub złożył wieniec 
na trumnie tej niezapomnianej monarchini. Wnio- 
sek został jednomyślnie uchwalony. 

O godz. 2 popołudniu dr Kathrein pojechał 
do kościoła OO. Kapucynów i złożył na grobie 
cesarzowej wspaniały wieniec z czarnożółtą szar- 
fą i z napisem: „W wiernym hołdzie — katoli: 
cka partja ludowa“. . 

Przewodniczący kierował zresztą obradami 
nad polityczną sytuacją. Wszyscy członkowie 
partji brali udział w omawianiu naszego tak ma- 
ło pocieszającego położenia i wszyscy zaznaczyli 
równie energicznie konieczność porozumienia, oraz 
wyrazili zdanie, iż jest zadaniem katolickiej partji 
ludowej w Austrji użyć w tym kierunku całego 
swojego wpływu. Co do tego panowała w klubie 
tylko jedna opinja. Zresztą uchwalono zachować 
w najściślejszej tajemnicy tak szczegóły. dyskusji, 
jak i powzięte uchwały“. 

Mimo tej najściślejszej tajemnicy N. W. Tag- 
blatt ogłasza informacje i o szczegółach dysku- 
sji, i o powziętych uchwałach. Oczywiście nikt 
nie może ręczyć o ile te informacje są auten- 
tyczne. Twierdzą one, „że prezydent Izby po- 
selskiej, dr Fuchs, położył nacisk na konieczność 
porozumienia się pomiędzy Niemcami a Czecha- 
mi. Przy tej sposobności wszczęła się także dy- 
skusja o rozporządzeniach językowych, przyczem 
zaznaczono, że były one wielkim błędem i że 
ta trudna kwestja załatwioną być może tylko 
w drodze ustawodawczej. Najwybitniejsi człon- 
kowie stronnictwa podnieśli przeciwko rządowi 
zarzut z powodu jego bezczynności. mianowicie, 
że nie podjął żadnego kroku dla pojednania 
ludów. 

Przypomniano przy tej sposobności, że na 
ostatniem posiedzeniu komitetu wykonawczego 
po ukazaniu się programu niemieckiego niektó- 
rzy członkowie stronnictwa katolicko-ludowego 
z całym naciskiem żądali, by czas feryj parla- 
mentarnych użyty został uła wdrożenia akcji 
pojednawczej. W ciągu dyskusji żalono się także 
na wzrost radykalnych prądów, a to z okazji 
ostatnich zajść w Celowcu. W tym kierunku wy- 
rażono niezadowolenie z postępowania władz 
rządowych. W końcu uchwalono wszystkie ży- 
czenia, żale i przedstawienia stronnictwa, w for- 
mie uchwaiy klubowej, za pośrednictwem dra 
Kathreina podać do wiadomości rządu. 

Dr Kathrein w niedzielę jeszcze i w ponie- 
działek konferował w tej mierze zhr. Thunem*. 

Wszystkie te wiadomości żywo muszą zanie- 
pokoić. Zdawało się, że katolicka partja ludowa, 
której stanowisko wobec narodowościowej walki 
niemiecko-czeskiej jest w istocie niełatwe, zrezy- 
gnowała już z prób porozumienia, zakończonych 
fiaskiem, zdawało się, że wytrwawszy w sojuszu 
z słowiańskiemi partjami prawicy, dowiodła, iż 
postulaty czeskie uważa za uprawnione. Podno- 
szenie hasła „konieczności porozumienia* dzisiaj, 


kiedy zdawało się, że od szeregu lat nie dzieje 
się w Austrji nic innego, prócz porozumiewania 
się i kapitulowania, — jest rzeczą, która musi 
zdumiewać i gorszyć. 

Nie dlatego oczywiście zdumiewać i gorszyć, 
aby samo pojęcie „porozumienia“ jako takie , 
mieściło w sobie coś złego. 

Przeciwnie — nikt taić nie może, że gdyby 
takie porozumienie było możliwe, zawierałoby 
ono rozwiązanie tej kwadratury koła, jaką jest 
dziś polityka wewnętrzna w Austrji. Okoliczność | 
jednak, że się nietylko w możliwość tego poro- | 
znmienia przy dzisiejszem, gwałtowniejszem niż | 
kiedykolwiek usposobieniu Niemców, wierzy, ale | 
nawet stwierdza jego „konieczność* — daje do | 
myślenia, że przez słowo „porozumienie* należy | 
rozumieć poddanie się już kompletne dyktaturze 
opozycyjnych Niemców. 

Wiele niestety symptomów wskazuje, że myśl 
ta kiełkuje w sferach decydujących, które nie 
mogą zrozumieć, że z dzisiejszego stanu rzeczy 
wyłania się zupełnie inna konieczność: — ko- 
nieczność zreformowania z gruntu podstaw, na 
których opiera się życie publiczne w Austzji. 


JE. Apolinary Jaworski, dowiedziawszy się, 
że idea „porozumienia*, która zawsze trafiała mu 
do przekonania, mimo najopłakańszych skutków, 
jakie za sobą pociągała, znowu weszła na po- 
rządek dzienny i znowu nowe pociągnie za sobą 
upokorzenie większości, pospieszył z żywą rado- 
ścią do Wiednia, aby według sił swoich do dzie- 
ła tego „porozumienia się* z Niemcami jak naj- 
skuteczniej dopomódz. 

Prezes Koła polskiego nie ma chyba naj- 
mniejszej wątpliwości, że to „porozumienie się* 
wywoła w całym kraju niesmak i rumieniec 
wstydu. Prezes Koła polskiego oddawna jednak 
przestał oglądać się na opinję krajn. Prowadzi 
więc znowu Koło polskie w objęcia Niemców w 
myśl recepty, dyktowanej przez rozum stanu pa- 
na Rutowskiego. 

P. Jaworski porozumiewał się w Wiedniu z hr. 
Thunem, drem Englem, hr. Palffym, oraz pp. 
Kathreinem i Ebenhochem. 

Dr Engel domaga się, aby projekty tego „po- 
rozumienia* zostały pozytywnie przedłożone klu- 
bowi czeskiemu. Politik pisze w tej sprawie: 
„Jakikolwiek los spotka tę inicjatywę i jej wy- 
konanie, decyzja o tem zapadnie dopiero w ple- 
num parlamentarnej komisji prawicy. Gdyby 
akcja pojednawcza rzeczywiście przyszła do sku- 
tku, to odnośne rokowania nie mogłyby być ina- 
czej prowadzone, jak pomiędzy komitetem wyko- 
nawczym prawicy a Vollzugsausschussem lewicy, 
a zatem między oficjalnymi organami większości 
i mniejszości. Niemieckiej Gemeinbiirgschaft musi 
być przeciwstawiona solidarność stronuictw pra- 
wicy*. 

Oczywiście p. Jaworski ze zwołaniem komite- 
tu wykonawczego prawicy bynajmniej nie będzie 
się spieszył. 


Nieporządki na pocztach, 


Zastępca bawiącego na urlopie jeneralnego dyre- 
ktora poczt galicyjskich, p. Seferowicza, nie ma szezę- 
ścia do sprostowań dziennikarskich. Z końcem n- 
biegłego miesiąca, wskutek zażalenia pnblicznego na 
pocztę zakopiańską, pomieścił p. zastępca dyrektora 
Bążniste sprostowanie w lwowskim Przeglądzie i za- 
raz dostał ciętą odprawę w innem piśmie. I już w 
parę dni tema znów żalił się w dziennikach jakiś 
iwowiki odbiorca, że mn paczka na poczcie zaginęła. 
Owóż p. zast. dyrektora pospiesza znów 7. wyjaśnie- 


niem, stwierdzejąc fakt: zaginięcia paczki i równo- 
cześnie nadmienia, że takie rzeczy mogą się często 
na poczcie powtarzać. 

Abstrahując cd tegr, że jeżeli ktoś p'zyznać się 
ma do winy, to praktyczniej zrobi, jeżeli nie udziela 
żadnych wyjaśnień, nie możemy nie zeznaczjć, że 


| wyjaśnienia, czyniące nadzieję powtarzania podobnych 


faktów, chyba bardzo nie zbudują korespondnj; cej pn- 
blicz ności 

Zdaje się nam, że lepiej nczyniłby p. zastępca 
dyrektora, gdyby się zastanowił nad przyczyną tyci 
wcale nie sporadycznie pcwtarzających się faktów i 
obmyślił środki mające na celn zaradzenie złemu! 

Wprawdzie zgadzamy się z p. zastępcą dyrektora 
w tem, że w tak ołbrzymiej instytneji, jaką jest nie- 
wątpliwie poczta, pewne nieprawidłowości od czas do 
czasu pojawiać się mnszą i cd tego nie nchronią pū- 
bliczności rawet najgenialniejsze pomysły najw ybitniej- 
szych członków dyrekcji poczt dla Galicji, ale gdy 
takie fakty powtarzają się zbyt często, gdy publi- 
czność jednomyślnie zgadza się, że na poczcie gali- 
cyjskiej coś się zepsuło, to przecież nie należy dole- 
wać oliwy do ognia i twierdzić, że tak być musi. 
A że nasze twierdzenie o ujemnem fankcjonov ania 
poczt galicyjskich nie jest odosobnionem, presimy na 
dowód wczytać się w kroniki dzienników tak lwow- 
skich, jak i krakowskich, które cd czasu do czasn 
pomieszczają sresztą i obszerniejsze artyknły w tej 
sprawie; presiny przejść sę ro redakcjach pism 
krajowych, które przepełnione są Teklamacjami i skar- 
gami niezadowolonej pabliczności, a każdy nam przy- 
zna najznpełniejszą słnszność. 

My byliśmy w tem szczęśliwem położenin, że je- 
szcze w majn r. b. po zaprowadzenin znanych i ty- 
lekroć w pismach omawianych oszczędności ambnlan- 
sowych, zwróciliśmy nwagę dyrekcji poczt, że zeszła 
na fałszywą drogę, która może nawet bardz. zgnbną 
w skntkach się okazać! I cto w niedłagim już cza- 
sie poczęła dyrekcja poczt zbierać obfite żniwo ze 
swego posiewn. Posypały się skargi pablicznoś:i, p^- 
sypały się artyknły w wie!u krajowych dziennikach, 
a stan ten nienaturalny trwa do dnia dzisiejszego ! 
Wprawdzie urzędnikom poprawiono cokolwiek (ale to 
bardzo nieznacznie) ich ciężką dolę, natomiast s'nżba 
pracnjąca w ambnlansach, ugina się od nadmiaru 
pracy i braka należytego wytchnienia. 

Jakżeż można wymagać zresztą od kondaktora 
lub woźnicy pocztowego, który noc po nocy jedzie 
ambnlansem, aby należycie mógł słnżbą pełnić? Kto- 
kolwiek tylko trochę zna słnżbę ambułansową, ten 
wie, jakim czynnikiem ważnym jest kondaktor, lab 
woźny! Jeżeli zaś ten śpi formalnie w wozie, nie 
tedy dziwnego, że frachty giną — dobrze, że ta- 
ki nmęczony człowiek siebie cało na miejsce przy- 
wiezie ! 

Ale niestety górą Bystem oszczędnościowy! A 
przecież poczta nie jest żadnym bankiem ani towa: 
rzystwem, które członkom procenty przynosić winno! . 
Wszakże pnbliczność płaci na utrzymywanie tej in- 
stytncji pedatki, wszakżeż za każdy kawałek oddany 
na pocztę opłaca ponadto odnośną należytość, to też 
ma prawo domagać się, by instytncja ta fungowała 
prawidłowo i dawała to publiczności, co dać jej po- 
winna. 

Żywimy nadzieję, że po powrocie p. Seferowicza 
z urlopu, przestaną się pojawiać sprostowania, a za 
to nastąpi stanowczy zwrot ku poprawienin złego. 


z" * 
Koń i jazda konna. 
„Raj na ziemi leży na grzbiecie konia“ — po- 


wiada urab. 

Wdziękiem, zmyślnością, odwagą, wytrwałością 
i szybkością rachów stoi koń wśród zwierząt w pier- 
wszym rzędzie od wieków i jest nieodstępnym towa- 
rzyszem człowieka. Historja jego, związana ściśle z 


„ Kupujcie tylko u Chrześcian! 
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„GŁOS NARODU“ 


dziejami ludzkiemi, ginie w pomroce mytu i baśni 
greckich, rzymskich, germańskich, słowiańskich, wen: 
dyjskich, arabskich i t. p. 

Arab wierzy, iż Bóg na pociechę i użytek 
człowieka ze zgęszczonego wiatrn połndniowego, konia 
stworzył. 

Szezątki jego spotykamy jnż w podkładach, po- 
przedzających epokę dylnwialną. Ojczyzną konia jest 
wnętrze Azji, gdzie do dziś dnia przebywa w stanie 
dzikim. Stąd to wraz z plemionami aryjskiemi wę- 
drując, na grzbiecie swoim roznióst kulturę po świecie. 

Kto pierwszy konia ujarzmił, niewiadomo; w ka- 
żdym razie, z chwilą pojawienia się historji człowie- 
ka, stoi on już u boku jego. Pierwszą o nim wzmian- 
kę napotykamy w Biblji; objaśnia ona, iż na wiele 
wieków przed narcdzeniem Chrystusa, Egipcjanie u- 
żywali konia tak do pociągn jak i pod wierzeh. 
Z dziejów wiadomo dalej, iż Asyryjczycy, Babilehń 
czycy, Medowie i Persowie wcześniej już ciągnęli z 
niego korzyści; to samo odnosi sięi do Chin. Z Egi- 
ptu później już znacznie sprowadzono go do Grecji. 

Lad Izraela nie znał konia aż do czasów Salo- 
mona, ten ostatni dopiero, jak Ksenofont w Grecji, 
hodowlę jego zaprowadził. Arabowie, na 1.000 lat 
przed Chrystusem nie używali go jeszcze, przyjęli go 
dopiero od Salomona. Herodot opowiada, iż gdy w 
V.tym wieku przed Chrystusem, Kserkses ciągnął do 
Grecji, w wyprawie jego biorący udział Arabowie 
dromaderami się posługiwali; w IV-tym wieku je- 
szcze po Chr., cesarzowie rzymscy posyłali książętom 
arabskim konie, co dowodziłoby, że rozprzestrzenienie 
się jego po Arabji później dopiero nastąpiło. Chara- 
kterystycznem jest, iż u wszystkich ludów barbarzyń- 
skich używano konia zrazn pod wierzchem, zaś u 
starożytnych ludów cywilizowanych, jak u Greków 
i Rzymian do pociągu. W czasie igrzysk olimpijskich 
w roku 776-tym przed Chryst spotykamy go jeszcze 
zaprzęgniętego do wozu, a dopiero w r. 654-tym po 
Chr. występuje w roli wierzchowca. 

Z początku pod wierzch używano konia nagiego, 
z wędzidłem jęno, z krótkiego pręta żelaznego (lu- 
patum) w pysku i kółka, otaczającego nozdrza, co 
przypominało nieco uździenicę. Później nakrywano go 
derą, którą zwyczajnie stanowiła skóra zwierzęca, 
z tyłu i na przodzie przymocowana. Następnie zastą- 
piono derę podnszką, 'która ostatecznie w IV-tym 
wieku przed Chryst. ustąpiła miejsca siodłu ze strze- 
mionami. 

Oczywiście, konie te starożytnych ludów znacznie 
kształtami różniły się od naszych: koń grecki był 
małego wzrostu, z krótką, grubą szyją, ostrzyżoną 
grzywą, krótkim kadłnbem, spadzistemi łopatkami 
i okrągłym zadem. Koń rzymski roślejszy był i tęż- 
szy, o mocno rozwiniętej wygiętej szyi, szerokiej 
piersi, mięsistym, rozdwojonym zadzie i głęboko osa- 
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dzonym ogonie. Konie ówczesnych Germanów nie 
przedstawiają się lepiej; Cezar opisuje je jako ko- 
szlawe, brzydkie, z długiemi szczecinowatemi grzy- 
wami, przyznając im jednak dzielność i wytrwałość. 
Jeżdżono zwykle stępa lub galopem. W zachodniej 
Europie zaczęto używać konia w boju za czasów Ka- 
roła Wielkiego. Rycerskie te wierzchowce były po 
większej części ogierami fryzyjskiego lnb duńskiego 
pochodzenia. Nie były one zbyt rosłe, ale posiada- 
ły silne krzyże i nogi, z rozwiniętami moeno kolana- 
mi, małe, mięsiste głowy i potężne, szerokie piersi. 
Koń taki zdolny był nosić ciężary 4--5 cetnarów. 
Do XIV-go wieku konie te prowadzono na zwyczaj- 
nej uździe, która zwolna przekształcała się i dosko- 
naliła, Ostrogi, znane od najdawniejszych czasów, 
pierwiastkowo stanowiły trzpienie, wbijane w ob- 
casy. 

Kobiety przez ciąg wieków średnich jeździły kon- 
no na równi z mężczyznami i do XII-g) wieku po 
męsku. Pierwsza Anna Luksemburska, małżonka Ry- 
szarda I-go angielskiego, wymyśliła siodło poprzeczne, 
damskie. W wiekach XIII i XIV-tym wszystkie ko- 
biety jeżdżą konno, nie wyłączając nawet mniszek. 
W XVI tym wieku kob'eta często wraz z mężczyzną, 
jednego dosiadają konia, lokując się po za towarzy- 
szem i trzymając się go. Jeździła tak niejednokro- 
tnie wraz z Lejeesterem królowa Elżbieta. 

Umiejętna tresura koni pojawiła się po raz pierw- 
Szy w państwie bizantyjskiem. Wywołało ją zetknię- 
cie się zachodn ze wschodem w czasie wojen krzy- 
żowych i bliższe zaznajomienie się ze zwinuym i lek- 
kim koniem arabskim. Do tego również czasn należy 
odnieść zakładanie stadnin. 

Eztnkę jeżdżenia dalej rozwinęły Włochy, „ko- 
lebką* jej zwane. Przyjęto ją tu z Bizancyum w 
XVI i XVII-tym wieku, a doskonali ją Pasqual Ca- 
roecioli, Claudio Corte di Pavia, Friderico, Grieone 
ÈÌ inni. Ostatni z wymienionych, szlachcie włoski, 
pierwszy w r. 1588 wydał dzieło dotyczące konnej 
jazdy; on to założył słynną szkołę neapolitańską. 
Konie, kształcone w niej, cieszyły się nadzwyczajnem 
powodzeniem, ceniono je tak dla pełnego wdzięku ru- 
chu, jak i wyglądu. 

Antoni de Pluvinal, Salomon de la Brom i ka- 
waler St. Antoiue z końcem XVII wieku umiejętną 
szkołę jazdy konnej wprowadzili z Włoch do Fran- 
cji. Za czasów Ludwików XIII i XIV zakładano tu 
już różne tresury, w ślad zatem popisy konne zastą- 
piły dawne turnieje. 

Kawaler St. Antoine udał się następnie do Au- 
glji, gdzie uprzednio już wspomniany wyżej Clandio 
Corte di Pavia sprowadzony tamże za panowania 
Elżbiety przez Leicestera, założył szkołę konnej ja- 
zdy, którą ks. Newcastle do wysokiego doprowadził 
rozwojn. Dzieło jego, wyższej szkoły jazdy i tresnry 


dotyczące, a w r. 1675 wydane, aż do połowy XVIII 
wieku kodeksem było dla jeźdźzów nieomylnym. 

Z końcem XVIII wieku, jako reformator na tem 
polu, wystąpił La Gućrinićre, a zasady jego do dziś 
dnia utrzymały się w pewnej części. 


Z KRAJU. 


Wadowice 10 września. 
Gospodarka publicznym groszem. — Zaufanie do niej i zmysł 


oszczędności — Wadowicka Kasa. — Jej sprawozdanie. — 
Chlubny przykład w smutnej ehwili. — Dyrektor Michał 
Gołamb. 


Wśród powszechnego przygnębienia z powodu osta- 
taich katastrof finansowych w krajn, otuchą napełnia 
każdy dodatni objaw gospodarki finansowej publi- 
cznym groszem i skuteczne, bo ścisłe i obywatelskie 
tego grosza szafowanie. I nie idzie przytem o obfitość 
kapitałów i obrotu, bo, jak wiemy, to nie chroni przed 
roztrwonieniem ; idzie o sam fakt administrowania ka- 
pitałem społecznym, sposób, który wzbudza zaufanie 
do instytucji i do ludzi na jej czele stojących, a tem 
samem zasadę takich instytncyj nświęca, daje bodźca 
do tworzenia nowych i działa zbawiennie' na rozbn- 
dzenie zmysłu oszczędności w społeczeństwie, zmysła, 
który jest podstawą egzystencji i rozwoju narodów. 

Za taką pracę choć w niewielkim podjętą zakre- 
sie, musi być obywatelom swoim wdzięcznem społe- 
czeństwo, zachwaszczone powiewem finausowych oszu- 
kańczych spekulacyj i przez to zatrzymane w -swym 
gospodarczym rozwoju. Mamy przed sobą sprawozda- 
nie wadowickiej Kasy oszczędności za rok 1898. Jestto 
istytncja najstarsza wśród swoich siostrzye krajowych, 
bo założona przed 24 łaty. Dobrze też, że kiedy 
młodsza jej siostra lwowska pnściła się na bezdroża, 
starsza Siostra stoi niewzruszenie swą cnotą nezciwo- 
ści i lojalności i świeci przykładem, chlubnym przy- 
kładem całemu krajewi. 

Z dokładnego, jasnego i szczerego sprawozdania 
dowiadujemy się, że Kasa płaci od wkładek 41/,0/,, 
a pobiera 51/,0/, od pożyczyk hip., kom. i lombardo- 
wych, zaś 61/40/, od weksli. Dalej, że z końcem ro- 
ku 1898, wynosił stan wkładek 1.463,919 złr. (cen: 
ty opuszczamy), stan pożyczek hipotecznych 804.621 
złr.; stan pożyczek komunaluych 21.208 złr.; stan 
pożyczek lombardowych 26.547 złr.; staa weksli (z 
eskontowanych w ciągu rokn okoła 2.000.000 złr.) = 


| 301.372 złr., stan efektów obrotowych i emerytal: 


nych 112.364 złr. 

Przy obrocie kasowym w roku 1898, wynoszą- 
cym przeszło 7,000.000 złr., osiągnięto czysty zysk 
12.736 złr., który w porównaniu z zyskiem z roku 
1897 zwiększył się o 4.283 złr. Z powyższego zy- 
skn przeznaczyła Rada powiatowa na cele hnmani. 


z s 


WILKE COLINS. 
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147 (Ciąg dalszy) 


— Tak, panie, blisko godzinę temu. 

— Proszę mi tu przysłać na górę Luizę. 

Przystąpił do okna. Chwilowe wzburzenie 
minęło, lecz zostało wrażenie rozgoryczenia. O- 
gobiście zmienił się p. Noel bardzo od czasu 
swego ożenienia; policzki zagłębiły się, mała po- 
stać pochyliła się naprzód, rumieńce na twarzy 
zniknęły, a pozostała tylko chorobliwa bladość. 
Cienki, lniany wąs nie był, jak dawniej, staran- 
nie w górę podkręcony, lecz spadał w miękkich, 
włóknistych końcach ponad skrzywionymi bole- 
śnie kątami ust ku dołowi. 

Dziesięć, czy dwanaście tygodni jego mał- 
żeństwa można było liczyć za dziesięć lub dwa- 
naście lat. Obrywał mechanicznie listki z kwia- 
tu stokrótki na oknie i nucił bezwiednie jakąś 
operetkową melodję przez zęby. 

Słońce świeciło tak jasno, jakby się dwa mie- 
siące wstecz wróciło, ale gdyby mgła lub deszcz 
wspaniały krajobraz przesłoniły, to widok ten 
wydałby mu się równie pociągający, jak obe- 
enie. 

. — Zrób mi herbatę — rzekł, gdy weszła 
Luiza. — Opuścili mnie wszyscy, nikt się o mnie 
nie troszczy. 

Skromna Luiza w milczeniu spełniała, co jej 
polecono. 

— Czy pani kazała mi co powiedzieć, gdy 
odjeżdżała ? 

— Wyraźnego nic. Powiedziała tylko, że 
przybyłaby za późno, gdyby dłużej czekała na 
śniadanie. 

— Zresztą nic nie powiedziała ? 

że prawdopodobnie $z końcem tygodnia 
powróci. 


— Czy była w dobrym humorze ? 

— Nie, panie. Pani wydała mi się rozdraż- 
niona. Czy pan jeszcze czego potrzebuje ? 

— Nie wiem. — Proszę zaczekać jeszcze 
chwilkę. 

Siadł z niechęcią do śniadania. Luiza czeka- 
ła cicho przy drzwiach. 

— Zdaje mi się, że pani już dłuższy czas 
jest w złym humorze — począł niecierpliwie. 

— Tak, pani była nie bardzo wesoła. 

— (o to znaczy nie bardzo wesoła? — Czy 
Luiza chce ogródkami mówić? — Cóż to, ja 
niczem nie jestem w domu? Czyż wszyscy będą 
mnie tu okłamywać ? Twoja pani jedzie sobie w 
swych własnych interesach zostawiając mnie, 
jak dziecko i nawet mi się o nią spytać nie 
wolno? Jak to, więc zezwolę, aby służba cokol- 
wiek przedemną ukrywała? Nie chcę. — „Nie 
bardzo wesołą!“ — Co Luiza pod tem rozu- 
mie ? 

— (Chciałam tylko powiedzieć, 
jest w dobrym humorze. 

— Czemuż mi Luiza tego wprost nie po- 
wie? Po co się liczyć ze słowami? Czy pani 
twoja powiedziała, że jedzie do Londynu ? 


że pani nie 


— Tak, panie. 
— (óżeś Luizo myślała, słysząc to? Czy nie 
przyszło ci na myśl, — że wyjeżdża beze- 


mnie ? 

— Nie ośmieliłabym się nawet o czemś po- 
dobnem myśleć. — Czy pan jeszcze czego po- 
trzebuje ? 

— Jakiż tam poranek? Czy jest ciepło? — 
Czy w ogrodzie słońce świeci? 

— Tak, panie. 

— To proszę mi dać moją zarzutkę. Chcę się 
trochę przejść. Czy służący wyczyścił mój sur- 
dut? Widziałaś to? Jakże możesz mówić, że go 
wyczyścił, jeżeliś sama nie widziała? Pokażno 
poły — jeżeli jest na nich choć jedna plama, to 
służący dostanie za uszy. Pomóż mi wdziać sur- 
dut. 

Pomogła mu wdziać surdut, który pozostał 
jeszcze po jego ojcu, i podała mu zbyt prze- 


stronny kapelusz. P. Vanstone schował się cały 
w jednym i drugim i wyglądał w tem ubraniu 
nielitościwie nikły i niepokaźny, gdy się powoli 
po ogrodzie przechadzał. 

Przeszedłszy kilka razy tam i napowrót, 
przystanął przy płocie i patrzył spokojnie na 
rzekę. 

Umysł jego zajęty był ciągle dziwną podró- 
żą jego żony i brakiem wszelkich względów dla 
niego. W takich rzeczach był bardzo czuły. — 
Głowa opadła mu powoli na ręce, które się o 
płot wsparły i westchnął boleśnie. 

Westchnieniu temu zawtórował głos tuż o- 
bok niego z odcieniem delikatnego współczn- 
cla: 

— Pan byłeś szczęśliwszy przy mnie. 

Zerwał się z wrzaskiem i ujrzał nagle przed 
sobą panią Lecount. 

Byłaż to jej mara, czy ona sama? Włosy jej 
posiwiały, oczy szeroko otwarte, błyszcząco spo- 
zierały z zapadłego oblicza, zestarzała się i pod- 
upadła. Suknie zwisały niedbale z jej chudej po- 
staci, nie nie pozostało z czasów jej jesiennej 
piękności, — prócz stanowczości i słodkiego 
głosu. 

— Nie potrzebujesz pan na mój widok się 
przestraszać, p. Noel — rzekła uprzejmie. — 
Nie chcę panu robić wyrzutów; jak długo żyję, 
zawsze jestem na pańskie usługi. 

P. Vanstone powoli przychodził do siebie, 
niezdolny był jednak wyrzec słowa. Trzymał się 
oburącz płotu i patrzył na nią osłupiałym wzro- 
kiem. 

— Wierz mi pan, że nie jako nieprzyjaciół- 
ka, lecz jako przyjaciółka przychodzę — mówi- 
ła dalej pani Lecount. — Troska i choroba stra- 
wiły mnie, nic mi nie pozostało prócz mojego 
serca, a to panu przebacza i zmusza mnie, służ- 
by mn moje ofiarować. Przyjmij pan moje ramię, 
panie Noel, krótka przechadzka w słońcu u:po- 
koi pana. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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tarne znaczną kwotę 6.075 złr., a w szczególności: 
1) na założyć się mającą przez Powiatową Kasę 
oszczędności w Wadowicach Ochronkę dla biednych 
sierót z powiatu wadowickiego, jako fundację jubile- 
mszn cesarza 2.000 złr.; 2) na bursę „Stefana Ba- 
torego* w Wadowicach 400 złr.; 3) na restanrację 
katedry na Wawelu 100 złr.; 4) dla Towarzystwa 
„Sokół* w Wadowicach 200 złr.; 5) dla szkoły 
przemysłowej w Wadowicach 200 złr.; 6) dla szko- 
ły polskiej w Biały 100 złr.; 7) dla Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“ 100 zir.; 8) dla Towarzystwa 
Oświaty ludowej 50 złr.; 9) dla gimnazjum polskie- 
go w Cieszynie 100 złr.; 10) dla Towarzystwa rol- 
niczo okręgowego w Wadowicach na premiowanie by- 
dła włościańskiego 500 złr.; 11) na straże pożarne 
w powiecie wadowickim 250 złr.; 12) dla Towarzy- 
stwa tkaczy w Andrychowie 300 złr ; 13) dla To- 
warzystwa stolarzy w Kalwarji 300 złr.; 14) dla 
Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczego w Wadowicach 
300 złr.; 15) Siostrom Nazaretankom w Wadowi- 
each 200 złr.; 16) Sierotom po ś. p. dyrektorze Do- 
brodziekim 100 złr.; 17) byłemu woźnemu Kasy 
50 złr.; 18) Stowarzyszenin „Zgoda* w Wadowicach 
25 złr.; 19) na bndowę studzien w powiecie wado- 
wiekim 300 złr.; 20) dla ludności, dotkniętej powo- 
dzią w lipen b. r., w powiecie wadowiekia 500 złr. 
Resztę zaś czystego zysku przekazano do funduszu 
rezerwowego i emerytalnego, oraz na remunerację 
dla fnnkcjonarjnszów Kasy. 

Taki podział zysku przynosi zaszczyt instytucji i 
godny jest naśladowania, W sprawozdaniu znajdn- 
jemy także wzmiankę o doniosłej uchwale Rady zo: 
wiatowej, która na przedstawienie dyrekcji kasy, u- 
chwaliła założenie przez powiatową Kasę oszczędno- 
ści w Wadowicach ochronki dla biednych sierót z po- 
wiatu wadowickiego, jako fundację publiczną im. cesarza. 
Na ten cel przeznaczono z zyskn z roku 1898 jako 
ratę 2.000 złr. 

Widać więc, że można, mając w ręku finansową 
instytucję, działać prawdziwie pożytecznie dla krajn, 
można bndować zakłady dobroczynne, szkoły, szpita- 
le, można subwencjonować ubogi przemysł krajowy, 
nie potrzebując narażać bytu instytneji, ani na szwank 
polskiego imienia. Tylko nie można zakładać wiel- 
kich dzienników dla politycznej agitacji, ani fabry- 
kować beczek na naftę, która ma dopiero wytrysnąć. 

Oby chlubny przykład wadowickiej Kasy znalazł 
właśnie w tej smutnej chwili jak najliczniejszych na- 
śladowców w krajn, oby obudził otuchę do pracy nad 
podźwignięciem się z pogromn, a dla mniej skrnpuła- 
tnych i mniej ścisłych zawiadowców publicznego gro- 
sza, oby był głosem obywatelskiego» sumienia. 

Jak jnż wspomnieliśmy, cała zasłnga jest w lu- 
dziach, którzy instytucją kierują. Wadowieka Kasa 
jest pod ty względem szczęśliwa, zwłaszcza, że od 
kilkn lat posiada także cenną siłę fachową w osobie 
dyrektora-referenta p. Michała Gołąmba, znanego i 
cenionego pracownika krakowskich instytucyj finanso- 
wych, gorliwego działacza Towarzystwa szkoły ludo- 
wej, w którego zarządzie głównym, od utworzenia 
Towarzystwa z zapałem pracował. 

Niech się więc rozwija wadowicka Kasa i niech 
jasnym przykładem ‘swoim rozprasza wlokące się po 
kraju cienie krachów, nieduborów i defrandacyj ! 


stłanisławów 10 września. 


Z lzby sadowej. — Naruszenie praw służbowych urzędnika 
kolejowego. — Sprawa p. Aleksandra Krzanowskiego I Na- 
thana Svinfelda. 


Najwyższy trybunał sądowy w Wiednin wydał 
swe orzeczenie w następującej ważnej i doniosłej 
sprawie, 

W r. 1896 wydaliła dyrekcja kolei państwowej 
w Stanisławowie swego urzędnika, Aleksandra Krza- 
nowskiego, po 18 latach słnżby i to bez żadnego 
postępowania dyscyplinarnego, a li tylko za to, że 
Krzanowski — wedłng zdania dyrekcji — samowol- 
nie ze służby się usunął i na wezwanie dłużej, niż 
14 dni się nie stawił. Wydalenie to sprowadziło zu- 
pełną ruinę Krzanowskiego, bo mimo, że miał naby- 
te prawo do emerytnry, gdyż przez cały czas swej 
służby płacił wkładki do funduszn pensyjnego, odda- 
lono go bez emerytnry i bez żadnej odprawy. Rekur- 
sy i najenergiczniejsze użalania się Krzanowskiego 
przed ministerstwem na to, ża bezprawnie go wyda- 
lono, bo — jak dowodził — był chory, o czem prze- 
łożonych wczas mwiadomił — nie odniosły żadnego 
skutku i Krzanowski popadł wraz z rodziną w osta- 
teezną nędzę. Dopiero w ostatnich czasąch zdołał, 
złożywszy jako ukończony prawnik, egzaminy rządo- 
we, uzyskać posadę przy Magistracie lwowskim i tu 
rozpoczął nanowo karjerę urzędniczą. 

Przekonany będąc osobiście, że eałą akcją bez- 
prawnego wydalenia ze służby, jakoteż udaremnieniem 
rekursów kierował nieżyczliwie dlań nsposobiony dr 
Nathan Seinfeld, zastępca dyrektora kolei w Stani: 
sławowie, wniósł Krzanowski wraz z swoją żoną, po- 


zbawioną również praw do pensji wdowiej, przez ad- 
wokata lwowskiego dra Michalewskiego przed sąd 
krajowy we Lwowie skargę przeciw drowi Nathanowi 
Seinfeldowi i skarbowi kolejowemu o odszkodowanie 
z powodu bezprawnego zerwania stosunku służbowego. 
W skardze tej twierdzi Krzanowski, że, zachorowaw- 
szy 15 lutego 1896 r., zawiadomił o tem swego prze- 
łożonego i że wykazywano go w raportach chorym. 
Po poradę lekarską na swą chorobę nerwową wycho- 
dził z domu do lekarza dra Lachawca i dlatego raz 
dr Konkolniak, ówczesny lekarz kolejowy, wysłany 
przez dyrekcję, nie zastał go w domu. Dyrekcja we- 
zwała Krzanowskiego, by się stawił do słnżby, on 
zaś, będąc chorym, nie mógł tego nakazu wypełnić, 
ale wysłał do dyrekcji prośbę o dłnższy urlop celem 
leczenia się i poparł swą preśbę Świadectwem lekar- 
skiem. Dyrekcja, zamiast załatwienia tej prośby i u- 
rzędowego zbadania stanu zdrowia Krzanowskiego, 
wydała dekret wydalenia, a dopiero później, gdy już 
przestał być urzędnikiem, załatwiła podanie o urlop - 

oczywiście odmownie! 

Na te swoje twierdzenia zaofisrował Krzanowski 
liczne dowody. 

Wskutek tej skargi odbyła się w lntym 1899 r. 
pierwsza audjencja, ale pozwani (dr Seinfeld przez 
adw. dra Bilika i prokuratorja skarbu) dążyli do tə- 
go, ażeby spór ten wogóle się nie odbył, by sprawa 
nie była wcale badana i zarzucili, iż sądowa droga 
jest w tym wypadku niedopuszczalna. í istotnie sąd 
I. instancji przychylił się do tego zarzutu, eddalił 
Krzanowskiego ze skargą, motywując, że roszczenia 
wyrodziły się z stosunkn służbowego, zatem mają w 
tej sprawie li tylko władze administracyjne orzekać i 
że przełożonemu kolei przysługuje prawo oddalać n- 
rzędnika bez dochodzeń dyscyplinarnych. Krzanowscy 
wnieśli oczywiście rekurs przeciw takiej uchwale, a 
apelacja lwowska przychyliła się do rekursn, zmie- 
niła uchwałę I. instancji i poleciła sądowi krajowemu 
spór ten przeprowadzić, ponieważ — motywował sąd 
wyższy — skarżący nie domagają się tego, co im z 
tytułu słnzbowego mogłoby się należeć, lecz dążą do 
odszkodowania dlatego, że dr Seinfeld przez zataje- 
jenie faktów prawdziwych (choroby Krzanowskiego) i 
przez fałszywe przedstawienie sprawy wprowadził w 
błąd władzę wyższą i spowodował tem wydalenie ze 
służby. 

Pozwani, niezadowoleni taką decyzją, usiłowali 


jeszcze reknrsem do najwyższego trybunałn nie do- | 
Jednak najwyższy | 


puścić do rozprawy nad skargą. 
sąd, orzeczeniem z dnia 14 czerwca b. r., odrzucił 
reknrs dra Seinfelda i skarbu kolejowego, orzekł na 


; korzyść Krzanowskich i polecił rozstrzygnąć skargę o 


odszkodowanie. Motywy najwyższego sądn opierają 
sig na tem, że żądanie skargi dąży do odszkodowa- 
nia z powodu bezprawnego zerwania stosunku służ» 
bowego, więc polega na tytule prawa cywilnego, za- 
tem nie władze administracyjne, lecz sąd ma tu roz- 
strzygać, czy należy się odszkodowanie Krzanowskie- 
mn. Sąd krajowy, wykonywnjąc powyższe polecenie, 
rozpisał andjencję na 13 września b.r., a zatem mi- 
mo łatwo zrozamianych nmsiłowań dra Seinfelda, by 
do rozprawy nie dopuścić, będzie ta wyjątkowa spra- 
wa przez sąd badana. 

Orzeczanie powyższe najwyższego sądu jest ważne 
dla wypadków, gdzie urzędnik kolejowy bywa wyda- 
lany bez postępowania dyscyplinarnego, a rekursy, 
rozpatrywane bez jawnej rozprawy na tajnych posie- 
dzeniach, bez prawa krytyki, nie mogą być uważane 
za środek skutecznej obrony przeciw ewentualnej sa- 
mowoli jednostek. 


ZE SWIATA. 


Oporto 8 września. 


Dżuma w Oporto. — Opustoszałe mlasto. — Zjazd bakte- 
rjologów. — Nędza w kraju. 


Oporto jest w żałobie. Ponuro i pusto wyglądają 
niegdyś tak ożywione ulice; zakłady i sklepy są zam- 
knięte, ruch w fabrykach ustał, a robotnicy bez chle- 
ba krążą tłumnie po ulicach. To czego mieszkańcy 
obawiali się najbardziej, to się stało faktem: miasto 
zostało otoczone kordonem wojskowym! Dżuma jest 
w istocie przerażającą zarazą, wymaga ona jak naj- 
surowszych środków ostrożności.  Niebezpieczeństwo 
jednak dżumy w Oporto jest cokolwiek przesadzone. 

Wprawdzie już przed trzema miesiącami zaszły 
tam pierwsze podejrzane wypadki; ośm tygodni mi- 
nęło jednak zanim straszliwa prawda wyszła na jaw. 
Odkrył ją lekarz dr Ricardo Forge, który u jednego 
z pacjentów znalazł nabrzmienia na szyji i w ramio- 
nach. Materję tych gruczołów poddał dr Forge ba- 
kterjologicznemn badanin i z przerażeniem stwier- 
dził, iż były w niej bakcyle dżumy. Wobec bardzo 
wolnego postępn zarazy i małego jej rozszerzenia się, 
łatwo było przy dzisiejszym rozwoju hygienicznego 
doświadczenia dostępnymi środkami, za pomocą snro- 
wicy Yersina i Haffkinsa, zwalczyć ją skutecznie. Za- 
miast tego — cóż uczyniono? W reszcie Europy by- 


loby to wprost niemożliwem ! Trzeta własnemi oczy- 
mi się przyjrzeć, aby uwierzyć w całą okropność tego 
stanu rzeczy. 

Miasto liczące 160.000 mieszkańców jest jakby 
wymarłe wskntek zastosowania tak barbarzyńskiego 
środka, jakiem jest wyszłs już z nżycia odgrodzenie 
wojskowe miasta. Zaledwie dowiedziano się o dekre- 
cie królewskim, nakazującym  odgrodzenie, około 
40.000 ludzi z pvspiesznie zabranem mieniem rzu- 
ciło się do ucieczki z miasta, które miało być odcię- 
te od świata. Przerażający, rozdzierający serce był 
widok tych ogromnych tłumów ludzi, uciekających 
wśród nocy deszczowej i błagających wieśniaków oko- 
licznych o jakiekolwiek schronienie. Zdawało się, że 
jesteśmy w czasach straszliwej wojny i że ta ludność 
w popłochu i rozsypce ucieka przed straszliwym nie- 
przyjacielem... 

Kordon wojskowy otacza miasto szerokim łukiem, 
zaczynając od morza na północnej stronie miasta 
przez Parafita, Pedras Rnbras; Ermeginde, Vendas 
Novas, aż do kościoła Igreja de Valbom i dalej przez 
Douro pod Avintes, Villar de Andorinho, Canellas, 
aż do Valladares, stamtąd zaś idzie znowu nad brzeg 
morski. Służbę kordonową sprawują pułki okolie pół- 
nocnych. 

Jest rzeczą charakterystyczną, jaki wstręt i o- 
brzydzenie okazują teraz Lizbończycy wszystkiemu, 
co pochodzi z Opporto. Lizbona oddawna patrzyła jnż 
z zazdrością na rozkwit Opporto, jako drugiego mia- 
stą w państwie, którego handel zostawiał znacznie w 
tyle handel stolicy. To też mieszkańcy Opporta do- 
patrują się w tej konkurencyjnej niechęci Lizbony 
głównego motywu okrutnych dla Opportn zarządzeń, 
wydanych z Lizbony bez zbadania rzeczy na miej- 
seu. Na pierwszą wiadomość o zarazie, utworzył rząd 
komitet sanitarny t. zw. Junta de sande któremu 
powierzono nadzór nad całą akcją zaradczą. Nie ła. 
twem to jednak było zadaniem. Początkowo bowiem 
chciano ntworzyć w Grania, małej stacji oddalonej 
stąd o pół drogi, kwarautannę 40 dniową (lazareto); 
ale mieszkańcy Grania bronili się do ostateczności, 
a gdy im robiono trndności, zwrócili się z prośbą 
swą wprost do króla, który też życzeniu ich uezynił 
zadość. Lazareło stanie tedy w Ermeginde, na pół- 
noc od Opporto — stanie tam, mówię, jeśli wogóle 
przyjdzie do bndowy, a także jeśli dżnma się jeszcze 
rozszerzy, co jeszcze jest mniej prawdopodobnem. 

Wreszcie ntworzono komisję lekarską, złożoną z 
lizbońskiego słynnego bakterjologa dr Camara Pesta- 
na, dr Wirgiljusza Pojaresa, chitnrga Alfreda da 
Costa, dr Silva Armado, oraz profesora Uniwersyte- 
tu, Daniela de Mattos Coimbra. Lekarze ci przybyli 
już tutaj i oddali się pilnym studjom nad bakcylami 
dżumy. Są oni jednak przeciwni kwarantannie, uwa- 
żając ten środek zaradczy za przestarzały i nieprak- 
tyczny — polecają natomiast krótkie, a ostre bada- 
nia podróżnych przez lekarzy, dezynfekcję ich, a prze- 
dewszystkiem jak najdalej idące i jak najostrzejsze 
środki hygieniczne dla biedniejszych klas lndnośi. 

Z zarządzeń tych nie cznł się zadowolonym rząd 
w Lizbonie, a niektóre tamtejsza dzienniki przez rząd 
inspirowane, wprost obrażliwie wyrażały się o komi- 
sji. Wogóle w krajn zamęt i wszyscy głowę potraci- 
li u góry; n dołu zaś szerzy się wśród ludności nie- 
zadowolenie i rozruchy „wiszą w powietrzn*. Wszel. 
ka praca ustaje, robotnicy tutejsi, których rodziny 
dla taniości stale na wsi przebywają, więzien są 
dziś w „mieście zadżumionych*, bo nie wolno im w 
sobotę wieczorem opnaszczać miasta, by w dzień świą- 
teczny odetchnąć świeżem powietrzem wsi. Materjały 
spożywcze z dnia na dzień drożeją; pół litra mleka 
kosztuje już 300 do 400 reis, t. j. podług waszej ra- 
chnby 60 do 75 cnt. 

Los biednej ludności nie lepszy jest od ]osn żoł- 
nierzy, tworzących kordon; cierpią oni głód i pra- 
gnienie, nie mają ciepłej odzieży na noce, spędzane 
pod gołem niebem, to też i wśród tych biedaków 
chodzi widmo nędzy i chorób i dziesiątkami przerze- 
dza szeregi ich choroba i wyniszczenie. Czy w podo- 
bnych Btosnnkach, na wypadek rozruchów, rząń li- 
czyć może na wojsko, takie niezadowolnione i wymę- 
czone ? 

Mnie się wydaje, że zaraza jest tu dziś wrogiem 
najmniej strasznym. Rząd zdaje się nie widzieć tego, 
ale wśród lndu obawy przed dżumą wcale nie są 
przesadne, 


Mianowania. Cesarz mianował prywatnego do- 
centa Stefana Jentysa nadzwyczajnym  protesorem 
nanki nprawy roli i roślin w Uniwersytecie krakow- 
skim. Ministerstwo handlu zamianowało kontrolora 
pocztowego Sabina Bajewskiego w Kołomyi zarządcą 
pocztowym w Kałuszu. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła oficjała pocztowego Wilhelma Jankiewicza 
ze Lwowa do Sieniawy, powierzając mu naczelniectwo 
tamtejszego urzędu pocztowego i telegraficznego. 


„GŁOS NARODU* 


z dnia 12 Września Nr. 206 


KRONIKA. 


Kraków, 12 września. 


Kalendarz kośclelgy. We wtorek Zwycięstwo pod Wie- 
dniem; w środę Aureljusza, biskapa; w czwartek Pod- 
wyższenie św. Krzyża. 

Kalendarz myśliwski. W wrześniu wolno polować na: 
jelenie (samce), rogacze (samca sarn), na głuszca, cietrze 
wie, jarząbki, kuropatwy, bażanty, przepiórki, dzikie gv- 
łębie, dropie i pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności; dziki i lisy należy tępić 

Przez cały rok nie wolno polować na: łauie, saray sa- 
mice i cielęta, spiczaki, samice cietrzewi i głuszczów. 

Kalendarz rybacki. Do połowy września wolno łowić 
wszelką rybę. oraz raka zarówno samca, jak i samicę. 

Kalendarz astronomlozny. Wschód słońca rozpoczął się 
we wtorek o godz. 5 minnt 14, zachód przypada o godzinie 5 
minut 58 długość dnia godzin 12 minut 44. 

Sta; powietrza Dnia 12 go września o godzinie 7-mej rano 
barometr 731,4, termometr +- 10 4 C., wilgotność 88, wiatr 
zachodni. Zachmurzenie 6 


Repertuar teatru miejskiego. 


We wtorek, dnia 12 b.m: „Zaza“, sztuka w 5 aktach 
Piotra Sinon'a i Eugenju:za Berton'a, tłomaszona z fran. 
cuskiego, z panig Siemaszkową w roli tytułowej. 


Dr Ludomił Korczyński, docent Uniw. Jagiell., 
powrócił ze Szezawniey na stały pobyt do Krakowa. 

Z teatru. Dyrekcja teatra donosi nam, że wczo- 
raj odbyła się próba czytana z 5 aktowej komedji 
Gryfa „Frazesowicz*, odznaczonej na ostatnim kon- 
kursie Kurjera Warszawskiego. Role główne ode- 
grają panie Przybyłkówna i Węgrzynowa, oraz pa- 
nowie Zawadzki, Sobiesław, Solski, Mielewski, Tara- 
siewicz, Siemaszko, Węgrzyn, Przybyłowicz, Stępowski, 
Zawierski i Jednowski. Również wezoraj po południu 
odbyła się pełna próba wesołej farsy „An?nimy* (L> 
trac de Se"aphin), która graną będzie w sobotę. 

Na dzisiejsze przedstawienie „Zazy* kasa zamó- 
wień sprzedała już znaczuą część biletów. Przydłagie 
seeuy trzech ostatnich aktów będą skrócone, podobnie 
ak i autrakty. „Zaza“, jako utwór nienadający się 
do repertuaru popularnego, nie bęizie graną wcale 
po cenach zniżonych. 

Zarząd Towarzystwa Wzajemnej Pomocy U- 
czniów Uniwersytetu Jagiellońskiego zwraca się z 
prośbą i wezwaniem do byłych członków, a obecnie 
dłażników t3goż Towarzystwa, by swe rachunki za- 
legte w Towarzystwie wyrównać zechcieli. Zarząd 
Towarzystwa oznajmia, że wszystkim tym, którzy ju: 
bileusz trzydziestoletni swej niesłowności chcą obcho- 
dzić, na to nie zezwoli i ze wzglęlu na szkodę, ja- 
kaby przez przedawnienie długu dla Towarzystwa 
nastąpić mogła, na drodze sądowej wykonania zobo: 
wiązań poszukiwać bądzie. 

Nadto Zarząd Tow. przygotował do druku wykaz 
wszystkich niepłacących dłużników, którym termin 
płatności minął (trzy lata po normalnem ukończeniu 
stadjów na Uniw. Jagiell., ewentualnie i innym), bez 
względu na to, czy z adresu są znani, czy nie i li- 
stę ich ogłosi publicznie. Dlatego Zarząd wzywa 
wszystkich tych, którymby t» niemiłem być mogło, 
że nazwiska ich za niedopełnienie zobowiązania ho- 
norowego ogłoszone zostaną, by najdalaj do 15 pa- 
Zlziernika b x. zgłosili się osobiście, lub pisemnie 
(„Collegium Novam“ 4) isprawę załatwić zechsieli, 
D> tego stanowczego kroku zmusza Zarząd Towarzy- 
stwa postępowanie wiela panów dłażuików, nawet 
wysokie stanowiska w społeczeństwie zajmujących, 
którzy nie wahali się prowadzić drogich procesów z 
Tow. o zaległy procent i niewłaściwość sądu. Nadto 
z listów niektórych dłnżników, w których można wy- 
czytać n. p. „tyłbym oddał, gdybym ' wiedział, że 
Towarzystwo potrzebuje i gdyby do mnie nie wysła- 
no pięćdziesiąt drukowanych wezwań, które czynią 
wrażenie mechanicznego upominania się, boć przecie 
mam majątka około 20000 złr.* Doszedł Zarząd do 
przekonania, że dawni członkowie zapomnieli i nie 
wiedzą o tem, że i dziś jest młodzież biedna i ża 
Towarzystwo nie może się więcej odwoływać do do- 
broczynności publicznej. Otóż tym wszystkim Zarząd 
Tow. komunikuje, że Tow. pieniędzy potrzebuje i to 
więcej, niż kiedykolwiek na opłatę grubych podatków, 
spłatę dłagów, na wsparcie ubogich kolegów; sam 
zaś procent 4, ma pokryć koszty administracji i 
straty po zmarłych, które roczuie wynoszą: do 1500 
złr. Zarząd Tow. ma błogą nadzieję, że to wezwa- 
nie nie pozostanie bez skutku i że nie będzie potrze- 
bował ogłaszać publicznie nazwisk tych. którzy zobo- 
wiązań nietylko prawnie ważnych, ale i houorowych 
wypełniać nie myślą. 

Równozześnie uprasza Zarząd Tow. dłużników by- 
łych Towarzystw polskich „Ogniwo“ i „Świt* w Zu- 
rychu, by pieniądze wypożyczone w kasach pożyczko- 
wych tychże Towarzystw, do kasy Towarzystwa Wzaj. 
Pom. Uczniów Uniw. Jagiell. zechcieli zwrócić na 
podstawie $. 24 statutu tychża Towarzystw. Akty. 


tych rozwiązanych Towarzystw znajdują się w archi- 
wam naszego Towarzystwa. 

W razie, gdyby to wezwanie o oddanie grosza pa- 
blicznego pozostało bez skutku, Zarząd naszego Tow. 
zrobi użytek z aktów i nazwiska tych panów dłaż ii: 
ków publicznie ogłosi. Er. Skorupsvi, prezas, I. Ber. 
szakiewicz, sekretarz. 

Dwie kradzieże. W poniedziałek dnia 11 b. m. 
przed trybunałem sędziów przysięgłych pod przewo- 
dnictwem radcy sądu krajowego, L. Klemensiewicza, 
w asystencji radców dra Schneidra i dra Ujejskiego, 
zastępca prokuratora p. J. Pras, wnosił dwa oskar- 
żenia o zbrodnię kradzieży. W pierwszej Józef Katz 
val Feldstein, oskarżony o to, że dnia 6 kwietnia b. r. 
wysłany przez Mojżesza Sternbarga na pocztę z listem 
pieniężnym zawierającym 600 marek, więcej do Stern- 
berga nie powrócił, a pieniądze te skradł i wyjechał 
do Grodziska, skąd układał wyjazd do Ameryki. Katz 
wypiera się, że pieniądze skradł, a twierdzi, że je 
zgubił, atoli poszlaki dowodzą, że Katz pieniąlze 89- 
bie przywłas :czył. Jako świadek zez1aje Mojsze Steru- 
berg 57-letni żyd z Krakowa, który w żaden sposób 
nie przyznaje się do znajomości polskiego języka, 
więc trybnuał i sędziowie przysięgli zuiewolłeni byli 
słncehać zeznań Sternberga wygłaszanych w niemiecko- 
żydowskim żargonie. Pierwsza ta rozprawa zakoń- 
czyła się uwolnieniem oskarżonego. 

W drugiej sprawie Piotr Czopek, 21 lat liczący 
słażąty, karany już za kradzież, oskarżony jest o to, że 
30 kwietnia b. r. między 8 a 10 godziną wieczorem 
w mieszkaniu Ewy Grottlibowej dopuścił się kradzie- 
ży w gotówce i w kosztownościch na łączną wartość 
605 złr. Nadto przy rewizji zualeziono u Czopka 
205 złr., które jak twierdził znalazł w  przekopie, 
idąc z Borku Fałęckiego do Brzyczyny Dolnej. Ława 
przysięgłych wszystkimi; głosami uznała Czopka win- 
nym zbrodni, a trybunał wymierzył karę dwaletn'ego 
więzienia, obostrzonego postem. Czopek wyrok przyjął. 

Najwyższy dygnitarz fortecy. Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: Grono Krakowiau, wracających dnia 
8 b. m. o godz. 1/,6 po połułnia z kopca Kościu- 
szki, doznało niemiłych dla każdego Polaka wrażeń. 
W bramie fortecy zataczał się nietrzeźwy frajter 
setnego pułku piechoty i nie wiadomo z jakiego po- 
wodu, lżył Polaków najordyn wniejszymi wyrazami, 
niedającymi się na tym miejscu powtórzyć! Obelgi 
te wykrzykiwał na całe gardło, tak że każdy prze- 
chodaąży musiał je słyszeć. Frajter ów pełnił stażbę 
„kaprala od dnia i nazywa się Sterner. Zwracamy 
na fakt teu uwagę komendy wojskowej, przypomina- 
jąc, że armja i z Polaków się rekrutuje i że mamy 
prawo wymagać, żeby przynajmniej w naszym wła- 
snym kraju pijani synowie Marsa ludności polskiej 
nie obrażali. Istnieją zresztą odpowiednie ustawy, 
które nawet w wojska obrazy narodowości nie do: 
zwalają. 

Jazda balonsm na ulicę Puselską  Przedsiębior- 
stwo wodociągowe mało dba o wygodę, potrzeby i 
bezpiaczeństwo obywateli m. Krakowa. Rozpoczęło 
ono zakładanie rar z dwóch stron ulicy Poselskiej 
na raz, tak, Ż8 ani z jednej ani z dragiej strony 
dojechać tam ani sposób. Teg» rodzaju zabaryka do: 
wanie kilkunastu domów, może chyba iść w porówna: 
nie z barykady w ulicy Chabzol w Paryżu i naraża 
mieszkańców na wielkie straty. T> też zapytują oni 
odpowiednich władz, czyby temu nie można zaradzić, 
iniczej bowiem niż balonem dostać się tam niepodo- 
bia. A co się staaia na wypadek ognia w taxiej 
z dwóch stron zamkaiętaj ulicy ? ! 

Mieszkańcy Krowodrzy skarżą się na pauujące 
tam nieporządki, Gromady kamieni i błota leżą na 
chodnikach i narażają przechodniów na wykręcanie 
nóg i tłaczenie nosów, szczególniej wieczorem, ponie- 
waż zwiarzchność gminna — zapewne przez oszczęd- 
ność — w mniemaniu, że podczas pełai księżyca po- 
goda zawsze dopisze, nie uważa za 8%089WD9 Z wzą- 
dzić, aby drogi oświetlone były latarniami. 

IV-ta częściowa krajowa konferencja nau- 
czyctelska odbędzie się w Lwowie duia 14, 15i 16 


września pod przewodnictwem krajowego inspaktora 


szkolnego p. Bolesława Barauowskiego. Wezmą w 
niej udział reprezentaaci szkolnictwa ludowego» i sə- 
miuarjów nauczycielskich z 6 północnych okręgów, 
i z 13 południowych okręgów, od stryjskiego aż dò 
śniatyńskiego. We czwartek, duia 14 b. m. rano od- 
będą się o godzinie 8 naboż»ństwa w katedrz: ob- 
rządku łacińskiego i w Wołoskiej cerkwi, poszem 
nastąpi o godzinie 9 zagajenie obrad w sali gimua- 
stycznej szkoły im. Staszica. 

Politechnika lwowska liczy 22 profesorów, 9 
docentów płatnych, 5 docentów prywatnych i 5 mau- 
czycieli. Asysteutów jest 21. Rektorem został wy- 
brany na rok 1899/900 pan Stanisław Niemən- 
towski. 

Skład komisyj egzamiuacyjoaych dla II egzaminu 
państwowego jest następujący : 

I) wydział inżynie*ji: prezes J. Rychter, zastęp- 
ca Maciej Moraczewski, członkowie A. Kędzior i prof. 
Bisauz, Skibniewski, Thullie, Gostkowski i Wudt. 

I) wydział budownictwa lądowego: zastępea pre- 


zwa J. Hochberger, członkowie M. Moraczewski, 
prof. F. Bisanz i J. Janowski; 

III) wydział budowy maszyn: prezes J. Franke, 
zastępca W. Przetocki, członkowie S. Majewski, A. 
Wex i profi. Bykowski, Maryn'ak i Fiedler; 

TV) wydział chemji technicznej: prezes B. Pa- 
wlewski, zastępca J. Niedźwiedzki, członkowie, J, Mi- 
kolasz, S. Szczepanowski, dr Wawnikiewicz i S. Nie- 
mentowski; 

na kursie geometrów: prezes S. Widt, człoukowie 
J. Goetz i prof. dr W. Pilat i dr W. Laska. 

Przedmiotów wykłada się na' politechnice 98. 

W półroczu zimowem było' 560 słachaczów a w 
letniem 487 — w zimowem uczęszczało na inżynierję 
351, na budownictwo lądowe 31, na budowę maszyn 
132, na chemję techniczną 46, a w półroczu letniem 
na inżynierję 315, budownictwo 23, budowę maszyn 
113, chemję 36. 

w półroczu zimowem było słuchaczów: z Galicji 
458, z Śląska austr. 3, z Bukowiny 5, z Czech 1, 


„Z Morawji ly Aer i Siedmiogrodu 3, z W. ks. 


Poznańskiego 2, z Królestwa Polskiego i Rosji 88, 
z Włoch 2, z Rumnnji i z Peru po jednym aw pół- 
rycza tnie z Galicji 401, z Śląska austr. 2, z Bu- 
kowiny 4, z Czech 1, z Węgier i Siedmiogrodn 3, 
z Król Polskiego i Rosji 72, z Włoch 2, z Rudn- 
nji i z Peru po 1. 

Polaków było w pierwszem półrocza 524, a w 
dragiem 434, Rnsinów 43 i 31, 1 Czech i 2 
Niemców. 

Stypendja pobierało: 43 słuchaczów  inżynierji 
7568 złr. 50 et. — 1 słuchacz budownictwa 157 
złr. 50 ct. — 10 słuchaczów budowy maszyn 1882 


złr. i 2 słachaczów chemji techn. 460 złr. Razem 
10.068 złr. 
Fandnsz wycieczek naukowych wynosi 744 złr. 


82 ct. z czsgo rozdzielono 
złr. 83 ct. 

W sprawie samobójstwa. Od wdowy po ś. p. 
Gołębiowskim, oraz od jego brata otrzymuje Przegląd 
następujące pismo: 

Nie jest prawdą, jakoby Ś. p. Marjan Giołębiow- 
ski dlatego targnął się na swoje życie, że nie mógł 


między słnehaczów 701 


| rzekomo przeżyć świadomości hańby, jaką ściągnął 


na siebie tem, że jako sędzia przysięgły wziął 100 
złr., aby głosować za uniewinnieniem Goldsterna i 
Lówenherza; nie jest prawdą, jakoby Ś. p. Marjan 
Gołębiowski wogóle jakąkolwiek kwotę był otrzymał; 
nie jest również "prawdą, jakoby nieboszczyk głosował 
za , uniewinnieniem Goldsterna i Lówenherza. 

Mąż, względnie brat nasz, $. p. Marian Grołębiow- 
ski, od lat przeszło pięciu cierpiat na manję prześla- 
dowczą, która objawiała się w tem, że wszelkie swoje 

ziałania tłomaczył sobie na swoją niekorzyść, że 
zdawało mu się, iż krzywdzi żonę, dziecko i całą ro- 
dzinę i że z tego powodu prześladuje go djabeł — 
choć w rzeczywistości był najlepszym mężem, ojcem 
i synem. 

Ostatni raz przebył ciężką chorobę nerwową, trwa- 
jącą od pierwszych dni stycznia aż do połowy marca 
b. r. Gdy niedługo potem został wylosowany na sọ- 
dziego przysięgłegu, prosił dra Steczkowskiego, aby 
vyjednał mu u p. prezydenta Żminkowskiego uwol- 
nienie od tego urzędu. Atoli odrośne zabiegi dra 
Steczkowskiego pozostały bez skutku. Tak tedy mu- 
siał 6. p. Marjan Gołębiowski zostać wbrew swojej 
woli sędzią przysięgłym w sprawie Goldsterna i LÖ- 
wenherza. Rozprawa ta stała się może bezpośrednią 
przyczyną jego śmierci, ale nie w tem znaczeniu, w 
jakiem usiłują t» przedstawić ludzie, goniący za sen- 
sacjami, lecz w tem rozumieniu, że rozprawa ta go 
zdenerwowała. Irytował się ciągle, że oskarżeni zruj- 
no wali tylu Indzi; za świadectwem wielu osób .najwię- 
cej dokuczał oskarżonym podczas rozprawy, po roz- 
prawie miewał codziennie ataki, a po wydaniu wer- 
dyktu uwaluiającego, jakby nieprzytomny, przybiegł 
do domn i wjraźnie nam oświadczył, ża on do tego 
werdyktu się nie przyczynił, bo głosował za zasądze- 
niem. Stąd się okazuje, jak wielką krzywdę wyrzą- 
dzono pamięci nieboszczyka męża, względnie brata 
naszego, oraz jego rodzinie, pomawiając go o popel- 
nienie czynu, do którego nigdy niə byłby zdolny. A 
poświadczą to wszysty, którzy misli sposobność znać 
jego prawy i nieskazitelny charakter. 

Z nszanowaniem Marja Gołębiowska, wdowa po 
6. p. Macjanie Gołębiowskim. Romuald Gołębiowski, 
brat ś. p. Marjana Gołębiowskiego. 

Ze Lwowa donoszą nam: W nocy na 6 b. m. 
popełniono w Radeńcach. ' powiecie lwowskim morder- 
stwo, Wieśniaczkę Matronę Nazarkiewicz znaleziono 
nieżywą, Jeżącą ó kilkan:ście kroków od domu. Na 
ciele znać było ślady uduszenia. Na szyi silue pręgi 
Zauważono przytem, że sprawca mordn dopuścił się 
go jedynie w celu rabunku, w chacie bowiem brak 
było dzłesięciu zwojów płótna, książeczki kasy oszczę: 
aności, 210 złr. gotówką, 60 klg. sadła, połcia sło- 
niny, oraz różnych części odzieży. Sprawcą morder- 
stwa i rabunku jest mąż Matrony, Iwan. W stogach 
siana, znajdujących się tuż przy chacie, znaleziono 
wszjstkie skradzione rzeczy. Iwan przyznał się do 


Chustki, Fledy, Gi usteczki najrozmaitsze 


otrzymał w wielkim wyborze i poleca 
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winy. Odprowadzon» go do Jaryczowa, a stamtąd do 
sądu lwowskiego. 

Drugiem morderstwem zajmował się wczoraj lwow- 
ski sąd przysięgłych. Sprawa przedstawiała się jak 
następuje: Fedko Porohnawec, 29-letni ubogi gospo- 
darz z Lipni, pojął za żonę starszą od siebie, bo 
36-letnią, bardzo zamożną wdowę Marunię. Marunia 
wyrzucała często Fedkowi jego byłe ubóstwo, a on 
czasom zaglądał do kieliszka. Wieczorem 23 maja 
b. r. w trzy miesiące po zawarciu ślubu, poszedł 
Fedko na zabawę z iunymi gospodarzami do karczmy, 
gdzie się rrnnkami obficie raczono. Marnnia posłała 
po męża 12-letnią córkę z pierwszego małżeństwa, 
która wróciła po chwili tylko z czapką ojczyma, za- 
braną mu w karczmie. Fedko pospieszył wkrótce za 
nią do domu i tu rozpoczął sprzeczkę z żoną, a gdy 
leżąca już w łóżku Marunia zaczęła mu czynić gorz- 
kie wyrzuty, porwał za siekierę i zamordował ją. 

W sobotę odbyła się w tej sprawie w tutejszym 
sądzie karnym rozprawa. Sąd przysięgłych uznał go 
jednogłośnie winnym zbrodni morderstwa, a trybunał 
skazał go na karę śmierci przez powieszenie. Podsą- 
duy wniósł prośbę do tronn o ułaskawienie. 

O fatalnym wypadku, którego ofiarą padł przed 
kilku dniami młody człowiek, donoszą tu z Udrycza. 
Właściciel tego majątku p. Zawadzki, sypiał w je- 
dnym pokoja z ciotecznym swym bratem Ludwikiem 
Płacheckim i mieli zwyczaj gasić w nocy świecę 
strzałem rewolwerowym. Przed kilku dniami jeden z 
takich strzałów chybił świecę, a trafił w szyję p. 
Płacheckiego, który po dwóch dniach męki umarł. 

Z krajowej Rady szkolnej. Rada szkolna kra- 
jowa uchwaliła zamianować: 

(C. d.) Teresę Niszczyńską młodszą nanczycielką 
4-kl. szkoły w Snchej, Jnlję Majerównę młodszą nau- 
czycielką 2-klasowej sz oły w Łodygowica h, Justyna 
Gramskiego, młodszym nanczycielem -klasowej szko- 
ły męskiej w Żółkwi; Bronisława Weinara, nauczy- 
cielem 3-klasowej szkoły wydziałowej męskiej w Prze- 
myślu; Marję Granszerówny, młodszą nanczycielką 6-Kl. 
szkoły żeńskiej w Żywen; Bazylego Witera, młodszym 
naucz. 2-kl. szkoły w Kntach starycb; Kazimierza 
Świbę, starszym nancz. 4 kl. szkoły miskiej w Pod- 
górzu; Leona Frankowskiego, młodszym naucz. 4-kl. 
szkoły męskiej im. Czackiego w Stanisławowie; Jniję 
Haraszczakównę, młodszą nauczycielką 4-kl. szkoły 
w Rożniatowie; Józefa Raba, naucz. kier. 2-klasowej 
szkoły w Podhajczykach; Jana Korybntiaka, naacz. 


starszym, Anielę Lisakównę, naucz. starszą, Anielę 


Milbergerównę, naucz. młodszą 4-kl. szkoły w Olszy- 
cach miasteczku; Bogdana Ole:zkiewicza, nauczycie: 
lem kierującym 2 kl. szkoły w Rajczy; Michała Kli- 
monda, naucz. kier. 3-kł. szkoły w Zabłociu; Pawła 
szubera, nauczycielem kierującym 2 kl. szkoły w Do 
maradzn; Pawła Konopnickiego, naucz. szkoły wy: 
działowe; męskiej w Sokalu; Józeta Wyszyńskiego, 
nancz. kier. 3 kl. szkoły w Zagórzu; Jana Marcino- 


wa, nancz, kier. 2 kl. szkoły w Darachowie; Jakóba | 


©isłę, navez kier. 2- kl. szkoły w Kramarzówce; Ja: 
na Chowiekiego, naucz. kier. 2-kl. szkoły w Grnszce; 
Michała Bochniewicza, nancz. kier. 2 kl. 
Wielowsi; Bazylego Zasiadkiewicza, naucz. kierują- 
cym 2-kl. szkoły w Krnpskn; Piotra Leszczyńskiego, 
nancz. kier. 2-kl. szkoły w Krechowcachb; Jana Ma- 
ciałka, naucz. młodszym 2-klasowej szkoły w Nago- 
szynie. (C. d. n.) 

Sztuczny deszcz. W umysłach Indzkich powsta- 
ją często myśli, sprzeczne z pann,ącemi mniemania- 
mi, myśli dziwaczne, które na wszystkich ustach wy- 
wołują śmiechy i pobłażliwe kiwania głową lnb wska- 
zywanie palcem na głowę, siedlisko myśli niedorze: 
cznej. 

Takiego losn doznała przed laty kilkudziesięcio- 
ma idea aptekarza Le Maout z Saint-Brien ws Fran- 
cji, który pierwszy powziął mniemanie, że sztacznie 
można wywołać deszcz. Nie nwierzono mu, teorję 
swą komunikował napróżno ministrowi wojny. Było 
to w czasie wojny krymskiej, huk dział rozłegał się 
don'śnem echem. Nikomu na myśl nie przyszło, że 
strzały armatnie i nlewne deszcze zazwyczaj chodzą 
z sobą w parze. 

Teorja aptekarza Maont wynikła z obserwowane- 
go dawno faktn współczesności bitwy i ulewnego dosz- 
czu. Gdy wre walka coraz bardziej zacięta, ulewny 
deszcz skrapia ziemię. Le-Maout dowodził, że para 
wodna znajduje się w atmosferze w postaci małych 
pęcherzyków, nadzwyczajnie cienkich, podobnych d> 
baniek mydlanych, więc równie nietrwałych, Skutkiem 
najlżejszego wstrząśnienia atm sfery pęcherzyki p3ka- 
ją i zamieniają się w drobne krople wody; jest t) 
dezzcz. 

Ża Maont był człowiekiem oryginalnym, dowodzi 
chociażby fakt oznajmienia przazeń całemu Paryżowi 
o bitwie Akermańskiej wcześniej o 11 dni przed wia- 
domością urzędową Jaką drogą o tem się dowiedział, 
nie wiadomo, on sam twierdzi, że na zasadzie swej 
teorji o sztncznym deszczu. Dopiero przed kilkoma 
laty niektórzy uczeni przypomnieli sobie myśli orygi- 
nalnsgo aptekarza bretońskiego. W Ameryce rozpo- 
częto robić próby sztucznego deszczn podczas długo- 
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trwałej suszy, w tym celu z balonów rzacano mate- 


rje eksplodujące: bawełnę strzełniczą, substancje ga- 
zowe wybuchające, kartacze dynamitowe ete. Nie- 
zawsze jednak próby dawały pożądane rezultaty. Dla- 
tego też zapomniano o nich. 

Niedawno znowuż oryginalna idea wyłoniła się z 
mroku zapomnienia. Właściciel winnie, bnrmistrz Win- 
disch-Freistritz, p. Albert Stiger, pragnąc nchronić 
je od częstych klęsk gradowych, otoczył swą posia- 
dłość kiłkndzisięcioma armatami, rozstawionemi po 
dziesięć sztuk na szczycie kilku wzgórz Bacher. Na 
poładniowych stokach tych wzgórz znajdują się jego 
winnice. Rezultatem kanonady było rozproszenie chmu- 
ry gradowej. 

Obecnie we Włoszech robią to samo. W Lom- 
bardji, w miejscowości Monferrats, właściciele grun- 
tów zakupili armaty i skoro tylko na horyzoncie uka- 
że się złowieszcza chmura gradowa, strzelają do niej, 
jak do nieprzyjaciela. Jeżeli chmura zupełnie się nie 
rozproszy, spada deszcz ożywczy. W sąsiednich miej- 
scowościach, gdzie nie przedsięwzięto tego ochronnego 
środka, grad pustoszy pola. 

Revue Horticole (czasopismo Brukselskie), z któ- 
rej wiadomość tę podajemy (artyknł p. Georges Vi- 
toux) dodaje, że „trzeba obecnie wybaczyć prochowi 
jego dawniejsze złe czyny, spustoszenia, ruiny wobec 
pożytku, zachownjącego obecnie naszą zamożność i 
bogactwo*. 

Proch spełnia misję cywilizacyjną ! 


Zjazd techników polskich. Kilkndziesięcin u- 
czetników zjazdu z Królestwa i Galicji wyjechało w 
poniedziałek rano do Chabówki, aby zwiedzić trasę ko- 
lejową Chabówka-Zakopane. W Zakopanem oczekiwał 
gości hr. Władysław Zamoyski, który w Krakowie 
brał żywy ndział w zjeździe, a nawet zainteresował 
się pracami wodociągowemi na Bielanach. 


6] Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprzedaje 
fortepiany najznakomitszej w Anstrji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500 — wiedeńską po 300 złr. 


HUM: r. 
— A dlaczegoż to, Marysin, na ostatniej służbie by- 
łaś tylko trzy dni? 
— Proszę paai, tan w żaden sposób nie można było 
wytrzymsć, bo. trafiłam akurat na taką panią, którą na 
nie popsuły dawne jej służące... 


Szarady. 
Ułożył Adam Wiktor Czerbak. 


I. 
Pierwsza znakiem swej mennicy w monetich się zo wie, 
Druga w odwrót przeczyć zwykli dumni Mudziarowie, 
A eałości przy modlitwia każdej się nżywa, 
Także zwykle po kazanin wymawianą bywa. 
TIE 
Pierwsza jest przeczenie, a wspak cyfra znana, 
Co przez Niemców trzema literami swana. 
Druga zaś w rozmowie powód wypowiada. 
Całość, kruj nieznany, bardzo oddalony, 
A przecież od ziemi bardziej zaludniony. 
TNIE 
Pierwsza po wodzi- swobodnie pływa, 
Druga w ubiorach konieczną bywa, 
Trzecia sport nowy, a wspak czytana, 
Będzie litra dobrze nam znana. 
Całość nasz rodak. Pis«ł powieści, 
Naród go sercem gorącem pieści 


Nagrodę za dobre rozwiązanie szarad otrzymała przez 
losowanie p. A Talowska z Krakowa. 

Rozwiązanie nalezy nadsyłać z miasta uajdalej do czwart- 
ku, z prowincji do piatku. 

re otrzymaó może tylko prenumerator „Głosu Na- 
rodu“. 

Za trafne rozwiazanie szarad w numerze 205 zawartych 
przeznacza Redakcja powieść w dwoch tomach „Emmy le- 
leńskiej „Panienka“. 


OLOLOYE 
Rozwiązanie szarad z Nru 199. 
Krak. — Ru-da-wa. — Sa-ty-na. — Pa-ryżj 

Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: E. i Sta- 
n'sława Siemłńska, Er. Kubanek, Karol Kucharski, 
M. i J. Michałowskie, Jan Szpak, B. Moszczyńska, 
Wł. Woliński, P. Kinda, J. Willusz, St. Staško, E. 
Wagnerowa, Zarząd Kółka rolniczego w Broniszowie, 
W. Grodecka, L Bochnakiewicz, Jan Czekański, L. 
Łysakowski. E. Dłngop>łska, Roman Sot, A. Talow- 
ska, B. Kicia, A. Trojan, J. Cieplik, J. Golińska, 
A. Kramarczyk, S. Pukowski, A. Pałczyński, Towa- 
rzystwo kasynowe w Bochn', M. Teleśnieka, B. Szu- 
fa, Straż skarbowa w Radwanowicach, J. Liehoń, 
M. Ch., Posterunek żandarmerji w Korczynie, A. Po- 
łończykowa, Z. Rozenówna, E. Cichocka, Fr. Giu- 
dnik, Wł. Gargnl, Jan Maciurak, Jan Litwiński, St. 
Chwalibóg, K. Starowiejski, J. Habura, St. Nikiel, 
Wł. Ćora, St. Łodzia Baranowski, P. Berger, Jan 
Klimała, Czsław Zubrzycki, H. Węgrzynowa, No- 
dzeńskie. 


| Popen Il. Zjazdu dziennikarzy iowańskieh 


w KRAKOWIE. 


Piątek 22 września 1899 r.: 

Przybycie gości. Uczestnicy Zjazdu po przybyciu 
do Krakowa zgłoszą się w kancelarji Komitetu zja- 
zdowego (Hotel Saski), gdzie dowiedzą się w jakim 
hoteln przygotowano dla nich mieszkanie, oraz otrzy- 
mają odznaki, zaproszenia na raut i bankiet, tudzież 
bilety do teatru. Posiadanie legitymacji jest warun- 
kiem uczestniczenia w Zjeździe. 

O godzinie 9 wieczorem zebranie towarzyskie u- 
czestników Zjazdu, dla wzajemnego poznania się, w 
saki Hoteln Saskiego na I piętrze (wejście od ulicy 
św. Jana). 


Sobota 23 września : 


O godzinie 8 rano nabożeństwo dla uczetsników 
Zjazdu w kościele Najśw. Panny Marji. 

© godzinie 9 rano pierwsze posiedzenie Zjazdu 
w sali Rady miejskiej. Wstęp na salę obrad mają 
tylko uczestnicy Zjazdu i osoby zaproszone przez 
Komitet Zjazdu. Na porządkn dziennym pierwszego 
posiedzenia : 

a) Zzgajenie Zjazdn przez redaktora M. Chyliń- 
skiego, prezesa komitetu zjazdowego. 

b) Uchwalenie regnlaminn obrad Zjazdu. 

c) Wybór prezydjnm Zjazdu, na wniosek komite- 
tn zjazdowego. 

d) Referat redaktora dra Antoniego Beauprć: „O 
zadaniach i celach prasy słowiańskiej w Austro-Wę- 
grzech*. 3 

e) Referat redaktora Svetozara Hurbana Vajan- 
sky'ego: „O słowiańskiej wzajemności w dziennikar- 
stwie“, 

Po poładniu: zwiedzanie pamiątek i osobliwcści 
miasta pod kierunkiem nuproszonych w tym celu 
osób. 

O godzinie 8 wieczorem raut, na który uczestni- 
ków Zjazdu zaprasza Rada. stoł, król. miasta Kra- 
kowa. 


Niedziela 24 września: 


O godzinie 9 rano drngie posiedzenie Zjazdu. Na 
porządku dziennym : 

a) Reterat redaktora Prokopa Gregra: „W spra- 
wie utworzenia słowiańskiego biura  koresponden- 
cyjnego*. 

b) Referat redaktora dra Augusta Sokołowskiego: 
„O potrzebie założenia organu dla spraw słowiań- 
skich w języku francuskim lub niemieckim“. 

Po południu dalsze zwiedzanie pamiątek i oso- 
bliwości miasta. 

O godzinie 5 po poładniu : bankiet uczestników 
Zjazdu. 

O godzinie 8 wieczorem: 
trze miejskim. 

Poniedziałek 25 września : 

O godzinie 9 rano trzecie posiedzenie Zjazdu. 
Na porządku dziennym : 

a) Referat redaktora Fr. Hovorki: „W sprawie 
utworzenia Związku dziennikarzy słowiańskich w Au- 
stro- Węgrzech *, 

b) Wnioski uczestników Zjazda. 

c) Oznaczenie miejsca przyszłego Zjazdu na wnio- 
sek komitetu Zjazd wego. 

d) Zamknięcie Zjazdn. 

Po południu: Wycieczka do W.eliczki. 

Imieniem komitetu II. Zjazdu dziennikarzy sło- 
wiańskich w Krakowie: 

M. Chyliński prezes. Wł. Prokesch sekretarz. 


Po wyroku na Dreyfusa, 


(Telegraficzne informacje „Głosu Narodu“). 


Budapeszt 11 września. Demonstracje przed 
konsulatem fraucuskim pouowiły się. (W całym 
świecie jest spokój — tylko Budapeszt demon- 
struje za I)reyfusem... Kto nie wierzył, że sto- 
lica Węgier jest stolicą żydów świata, ten te- 
raz się może przekonać o tem Przyp. kad.) W 
demonstracjach wzięła udział młodzież uniwer- 
sytecka. Rozrzucono odezwy z obelgami dla Fran- 
cji, wzywające do wybicia okien w jen. konsu- 
lacie francuskim. Na ulicy Andrassego, gdzie się 


przedstawienie w tea- 


znajduje jeneralny konsulat Francji, wrzeszczano : 


„Niech żyje Labori!“ „Niech żyje Dreyfus!“ 

Jeneraluy konsul Francji hr. Rifford oświad- 
czył w interviewie, że wyrok sądu w Rennes 
uspokoił umysły we Fraucji — i trudno pojąć, 
dlaczego rozdrażnia umysły w Budapeszcie. 
W każdym razie doniesie hr. Rifford swojemu 
rządowi o tym dziwnym objawie. 

Berlin 11 września. Żydowska Vossische Zei- 
tuny wzywa rząd niemiecki, aby. z powodu wy- 
roku na Dreyfusa cofnął zgłoszenie Niemiee, na 


Ktoby miał do wynajęcia w Krakowie w śródmieściu lab w pobliżu śródmieścia wielwa lokal 


parterowy o trzech lub czterech ogromnych salach, raczy się: żgłósić 


2780 


Rudolfa Kerliczki w Krakowie, plac Marjacki Nr, 1. 
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wystawę paryską , wystawę paryską „dla warowania goduości pań | Paryż 12 września. Obliczono, że w Rennes | świadków. Ogółem bedzie wawadica (ii warowania godności pań- 
stwa“. 

Żydowskie paryskie dzienniki z boleścią przyzna- 
ją, że tylko nieznaczna mniejszość ludności Fran- 
cji okazuje niezadowolenie z wyroku, i że prze- 
ciwnie znaczna większość wyraża radość, iż przez 
ignorowanie zapewnieh rządu niemieckiego sąd 
w Rennes okazał nienawiść i pogardę dla Nie- 
miec. 

Żydzi pocieszają się nadzieją, że rząd nie- 
miecki ogłosi teraz tekst dokumentów wyliczo- 
nych w bordereau, i że ta publikacja napiętnuje (!) 
sąd w Rennes, a równocześnie posłuży do nowej 
rewizji i nowej kasacji wyroku (!). 

Paryż 11 września. Według doniesienia Pa- 
trie sędziami, którzy głosowali przeciw winie 
Dreyfusa, byli sędziowie Breon i Profilet. 

Najważniejszą wiadomościa dnia jest fakt, że 
adwokat Demange pod naciskiem opinji publicznej 
uchylił się od przeprowadzenia na rzecz Dreyfu- 
sa odwołania, które nie ma żadnych widoków po- 
wodzenią. 

Rodzina Dreyfusa, rozżalona na Laboriego, 
któremu przypisują rozdrażnienie sędziów gwał- 
townemi wystąpieniami (dwaj bracia Hadamard 
mieli mu powiedzieć: „Ty nas zgubiłeś ! Twój 
temperament stał się naszem nieszczęściem... *) 
zwróciła się do adwokata Mornard, aby on prze- 
prowadził odwołanie. 

Mornard jednak oświadczył również, iż odwo- 
łanie wie ma podstaw prawnych, i że Dreyfusowi 
nie pozostaje nic innego jak wnieść prośbę o uła- 
skawienie do prezydenta Republiki. 

Journal des Dóbats radzi również rodzinie 
Dreyfusa, aby się ukorzyła przed wyrokiem i 
wniosła prośbę o ułaskawienie. 

Paryż 11 września. Na mocy wyroku Drey- 
fus odsiadywać ma karę więzienia w twierdzy, 
"którą oznaczy prezydent Republiki. Loubet szu- 
ka takiej twierdzy, w której skazany żyd miał- 
by pobyt najprzyjemniejszy. Loubet chce uwol- 
nić Dreyfusa od ceremonji ponownej degradacji. 

ydzi opowiadają, że sąd wojenny wniósł pi- 
smo do Loubeta, proszące go, aby konieczna de- 
gradacja, Dreyfusa, odbyła się bez zwykłej cere- 
monji. Zydzi sami przyznają w swoich dzienni- 
kach, że odwołanie Dreyfusa będzie a limine 
przez wojskową radę rewizyjną odrzucone. Sta- 
rają się więc naciągnąć ustawę i wykazywać, że 
Dreyfus ma prawo odwołać się wyjątkowo do 
trybunału kasacyjnego. Oczywiście, to się nie 
zda na nic. Orzeczenie wojskowej rady rewizyj- 
nej jest według ustawy ostateczną instancją. 
Zostaje tylko prośba do prezydenta Republiki 
o ułaskawienie. Zydzi odgrażają się, że Dreyfus 
jej nie wniesie, bo to byłoby upokorzenie. 

Paryż 11 września. Wybitnym objawem ra- 
dykalnego zwrotu opinjj jest stanowisko Figara, 
którzy idzie zawsze z biorącym górę prądem. 
Wiadomo, że Figaro było antydreyfusowskie z 
początku, potem zaś stanęło na czele dreyfusow- 
skiej kampanji. Obecnie jeden z głównych obroń- 
ców Dreyfusa, głośny publicysta Cornóly oświad- 
cza, że korzy się przed wyrokiem. Dla 
salwowania dawnego stanowiska nadmienia tylko 
Cornćly, że nie rozumie okoliczności łagodzących, 
i że jego zdaniem odwołanie Dreyfusa powinno 
być wystosowane do trybunału kasacyjnego. 


Berlin 12 września. W kołach urzędowych 
oświadczają, że epizod Dreyfusa uważać należy 
za ostatecznie załatwiony. Nie wywoła on ża- 
dnych kongekwencyj. Rząd ani myśli pójść za 
„radą. żydowskiej prasy; w wystawie paryskiej 
weźmie udział i nie będzie ogłaszał nic, coby 
mogło odnowić tę godną zapomnienia sprawę. 

Marszałkowski urząd wydał polecenie nie- 
*wpuszczania nikogo do apartamentów cesarskich, 
w nieobecności cesarza, aby się nie powtórzyło 
coś podobnego, jak przypadkowe zdradzenie sto- 
sunków z Dreyfusem przez numer Libre Parole 
z dopiskami cesarza, dostrzeżony przez adwokata 
Mertien de Miiller. 

Paryż 12 września. „Echo de Paris“ w arty- 
kule bardzo poważnego swego współpracownika ze 
sfer dyplomatycznych p. Renć Montgioray oświad- 
cza, tż podczas ostalniej fazy procesu Dreyfusa 
w Rennes, cesarz Wilhelm powiedział do ambasa- 
dora Francji w Berlinie p. de Noailles: „Ja nie 
mam nie wspólnego z kampanią rehabilitacy yjną 
na korzy ys, Dreyfusa... To tylko żydzi pracują nad 
tų sprawą“. Ambasador Noailles zaraportował 
natychmiast o tych słowach rządowi w Paryżu. 

Paryż 12 września. Wyrok na Dreyfusa wy- 
rażuie skazuje go na degradację wojskową. 

Paryż 12 września. Pani Dreyfus. tak była 
? pewna uwolnienia swego małżonka, iż wynajęła 
dla niego willę w miejscowości: Heerenals pod 
'Stuttgartem. (A zawsze ciągnie coś familijkę 
'Dreyfitsów: dô’ Niemiec |, Prep: Red.). 
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Paryż 12 września. Obliczono, że w Reunes 
roztelegrafowano 9 miljonów słów w sprawie 
Dreyfusa. 

Pięć lat kary odsiedziane na wyspie Djabe]- 
skiej będą Dreyfusowi policzone. Odsiedzi zatem 
jeszcze pięć lat, jeżeli Loubet go nie ułaskawi. 
Dreyfus nie mógł być skazany na wyższą 
karę, ponieważ przy niejednomyślnym wyroku 
w myśl nstawy francuskiej należy przyjąć oko- 
liczności łagodzące bez względu na to, czy one 
wynikają z przebiegu procesu. 

W myśl „ustawy zatem nie można było ozna- 
czyć wyższej kary. Wszelkie zatem żydowskie 
kombinacje w tym kierunku są błędne. 


Proces o zamach na Milana. 


(Telegraficzne informacjeńy Głosu Narodu“). 
Belgrad 11 września. Przesłuchiwano dzisiaj 
oskarżonego b. posła Tauszanowicza. Poszlaki 
przeciwko oskarżonemu są bardzo słabe, opiera- 
ją się jedynie na zeznaniu dwuznacznych świad- 
ków. Tauszanowicz oświadcza, że zapiski o Mi- 
lanie znalezione w jego mieszkaniu są urywka- 
mi z jego pamiętnika, Jaki prowadził podczas 
panowania Milana, ponieważ chciał napisać hi- 
storję tego dziejowego okresu. 

Oskarżony Knezewicz znowu dzisiaj zeznawał 
zupełnie inaczej. Knezewicz trzeci raz już zmie- 
nia zeznania. 


Belgrad 12 września. Świadek Nikodjewicz 
opowiada, że Pasicz chciał nakłonić pewnego 
wójta gminy do fałszywych zeznań przed sądem. 
wiadek Stojanowicz zeznaje na korzyść Pasicza. 
Oskarżony Proticz, redaktor vdjeka, przesłu- 
chiwany jest co do zarzutu, że agitował za nie- 
płaceniem podatków. Proticz tłomaczy Się, że ta 
rzecz znana była rządowi przed tem i nie rea- 
gował na to bynajmniej, a dopiero po rzekomym 
zamachu zdecydował się pociągnąć Proticza do 
odpowiedzialności. 
Belgrad 12 września. Na wczorajszem trze- 
ciem posiedzeniu trybunału przesłuchiwano 0- 
skarżonego Tauszanowicza. Oświadcza on, że po 
większej części nie zna wcale tych ludzi, którzy 
przeciwko niemu poczynili doniesienia. Zresztą 
przez 20 lat pracował lojalnie dla dobra publi- 
cznego. Tauszanowicz zwraca się przedewszy- 
stkiem przeciw swemu głównemu denuncjatorowi 
Kressowiczowi, o którym opowiada, że jest pod- 
danym tureckim, oraz mężem zaufania księcia 
Mik'łaja Czarnogórskiego. Co się tyczy 16 kar- 
tek znalezionych podczas rewizji u oskarżonego, 
to stwierdza on, Że były to dosłowne tłomacze- 
nia z „Historji serbskiej* znanego historyka 
Ranke'go. Dalej oświadcza Tauszanowicz, że choć 
króla Milana zwalczał dla zasad swoich, to je- 
dnak zawsze postępował lojalnie, a nawet otrzy- 
mał order królewski. Od trzech lat zresztą ze- 
rwał stosunki ze stronnictwem radykalnem i zaj- 
mował się wyłącznie kwestjami ekonomicznemi. 

Wbrew tym zeznaniom opowiada Kressovic, 
że Tauszanowicza znał osobiście i nieraz widy- 
wał go w drukarni radykałów w towarzystwie 
Nikolicza. Słyszał też jak ci ludzie mówili, że 
Milana uprzątną przed uroczystością Św. Aposto- 
łów Piotra i Pawła. 

Tauszanowicz przeczy temu kategorycznie. 

Dalej zeznaje nauczyciel Milosavljevič z Ka- 
menowa, że słyszał Pasicza mówiącego w parku 
w Pozarewaczū następujące słowa: „Uspokójcie 
się! Wkrótce już nastąpią w Serbji ważne wy- 
padki*. Poczem zwracając się do towarzyszących 
mu Stankowicza i Milicza rzekł: „Pozdrówcie 
odemnie Serbów i powiedzcie im, by się trzy- 
mali na pogotowiu“. 

Sensacyjny wypadek dnia następuje w kilka 
minut potem. Oto po stanowczych zaprzeczeniach 
Pasicza i Milicza, powstaje świadek Nikodiewicz 
i oświadcza, że cofa swoje zeznania przeciw Pa- 
siczowi, do których go podmówiono. 


Jstatnie depesze Głosu Narodu. 


Kutna Hora 11 września. We wtorek dnia 12 
b. m. zaczyna się przed tutejszym sądem proces o 
rytualne morderstwo żydowskie w Kutnej Horze. 
(Z procesu tego będziemy zdawali jak najszcze- 
gółowsze sprawozdania. Przyp. Red.) 

Proces odbywać się będzie w sali sądowej, 
która była niegdyś kaplicą. Balaski dzielą salę 
na dwie części. Sześć ławek zarezerwowano dla 


korespondentów dziennikarskich. Ogółem dopnsz- 


czono 27 korespondehtów. Czterem koresponden- 
tom, którzy się zgłosili po 7 b. m., z braku miej- 
sca odmówiono już kart wstępu. Rozprawa po- 
trwa dłużej niż tydzień. Wezwano 33 nowych 
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świadków. Ogółem będzie przesłuchiwanych 67 
świadków. 

Wiedeń 11 września.” Dep. Wolf wypowiedział 
w Leibnitz płomienną mowę, w której oświadczył, 
że w parlamencie będzie prowadził najostrzejszą, 
walkę, choćby z narażeniem życia, dopóki 1) nie 
zostaną cofnięte rozporządzenia językowe ; 2) nie 
ustąpi gabinet hr. Thuna; 3) nie zaprowadzony 
zostanie państwowy język niemiecki. (Można za- 
tem mieć pewność, że Wolf będzie robił awan- 
ry dopóty, dopóki będzie istniał austrjacki par- 
lament. Przyp. Red.). 

Przybyli do Wiednia wybitni przywódcy pra- 
wicy, między nimi hr. Pałtty i Ebenhoch Jest 
w grze akcja około porozumienia się z opozycją. 

Londyn 11 września. Indyjskie wojska otrzy- 
mały rozkaz: pospiesznego wymarszu do południo- 
wej Afryki. 

Bruksela 11 wrześuia. Zndćpedamce Belge ogła- 
sza list królowej Natalji do króla Aleksandra, 
wzywający go, aby się wyswobodził z pod wpły- 
wów ojca, jeżeli nie chce stracić tronu. 


Wiedeń 12 września. Węgierski minister pre- 
zydent Koloman Szell przyjmowany był wczoraj 
w południe przez cesarza na dłuższej audjencji. 
Audjencja Szella trwała przez dwie godziny. 
Szell konferował następnie z hr. Gołuchowskim, 
Kallayem i hr. Thunem, poczem odjechał z po- 
wrotem do Budapesztu. 

Cesarz przyjmował również na dłuższej au- 
djencji prezesa katolickiej partji ludowej dr Kath- 
reina. 

Popołudniu odbyła się rada ministrów, pod. 
przewodnictwem hr. Thuna. 

Paryż 12 września. Misja wojskowa francu- 
ska Fourreau-Lanii została w pień wycięta przez 
krajowców w miejscowości Rair w Afryce. 

Paryż 12 go września. Anarchista Sebastjan 
Faure, sprawca łupiestwa kościołów w Paryżu 
i spełnionych tam świętokradztw, został z roz- 
zienia. 
kazu Waldecka i Millerauda wypuszczony z wię- 

Beirut 12 września. Zaszedł tu wypadek dżu- 
my azjatyckiej. 
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Sprawozdanie zarządu targowego „Ogólnego 
związku hodowców i handlarzy bydła we Lwowie“ 
z odbytego w dnin 7 września 1899 r. targu w Kra- 
kowie na Prądnikn Białym. 

Spęd 192 sztuk bydła. Rozkupili wszystkie sztn= 
ki kupcy miejscowi. Towar z paszy płacono po 28 
do 30 złr. za 100 kilo żywej wagi. Za krowy pła- 
cono od sztuki 80—120 złr. Usposobienie ożywione. 


Ureno EO 
NADESŁANE. 


Rubryka „Nadestane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też żadnej za nią odpowiedzialności nie- 


przyjmuje. 


4.000 złr. 


ma do umieszczenia na hipotekę realności 
wiejskiej, oraz Realność przy ulicy Zwierzynieckiej, 
nadająca się pod budowę, z wolnej ręki do sprze- 


dania. Bliższej wiadowości udziela 2795 


kancelarja adw. Dra R. Ławrowskiego 
Kraków, Rynek główny Nr. 38. 


Specjalista chorób skórnych i wenerycznych 


Dr Władysław Żydłowicz 


powrócił i ordynuje od 2—4 popoł., ul. Florjańska, 
Nr. 22, II piętro. 2895 


Dr Kazimierz Kruszyński 


wrócił i ordynuje od godziny 3—5 przy ulicy Flo- 
rjańskiej Nr. 33. 2908 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp 


Kraków, Rynek 89, ptr. I. 2/68 


PANIENKI 


uczęszczające do wszystkich zakładów naukowych, znaleźć 
mogą pomieszczenie i troskliwą opiekę 2712 


w Pensjonacie A. Borońskiej 
ul. Krupnicza L. 8, I. piętro od frontu. 


Mydła Warszawskie Pulsa znane z dobroci i zapacau (od 38 cnt.) 
Winą lecznicze na bardzo starej maladze wszystkie gatunki (! złr. 20 cni; 
Ziółka piersiewe Sechurgera jedynie prawdziwe (pakiet 20 ent.) 
Pastylki dentolinowo jako: woda do m 
Wszystkie specjalności kraj, i zagr. 


„Dentolin, proszek do zębów. 2767 
ja łopianewa na porost włosór. 
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l Nr. 206 


| . 
„Maczycika | wihi piękna 


<owita, poszukuje dla braku W KRAKOWIE, 2752 

osagu i znajomości, na tej dro- jw pobliżu plant. — Willa znajdu- 
o męża starszego i najje się wśród ogrodu, ma siedm 
stanowisku. — Zgłoszenia pod:|pokol i obszerny salon, w sutere- 
„NAUSYKAA * do działu inserat, | nach kuchnia, magiel, pokój dla 
„Głosu Naroddu* (za okazaniem | służby, piwnice i składy. Wiado- 
kwitu ins.), do 42 t. m. 2908 |mość w dz. ins, „Głosu Narodu“. 


ZNAKOMITE 


Wódki Gdańskie 


z Dystylarni Bialskiej 


„GŁOS NARODU", 
Do sprzedania 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Sklep wiktuałów |mas- Woda Mineralna Naturalna wa 


wraz z gabilotką i piwnicą, jest 
każdego czasu do odatąpie- 
nig przy ul. Florjańskiej 

Nr. 4%. 


na piekarnię według przepisów u- 
rządzony. sklep i mieszkanie, przy 


ulicy Łenartowicza Nr. 7, zaraz 
do wynajęcia — Wiadomość 


AGRONOM 


z 20 letnią praktyką. poszukuje 
posady Rządcy lub Ekonoma w 
większym skarbie, albo folwarczku 
około 100 mrg do wydzierżawie- 
nla. — Adres: J. WW. poste re- 


POMARAŃCZÓWKA| © = : 
, KMINKÓWKA | F s stante DĘBICA. 
ZŁOTÓWKA g5. 


Do nabycia 2193 4 0 


w „Składzie Win Greckich“ 
Kraków, Jagiellońska Nr. 7. 
BF Mała fiaszka na próbę 3 


kenton: ML. 


C. k. austrjaecekie koleje państwowe 


WYCIAG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od dnia I-go maja 1899 roku (według czasu środkowo -europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza) : 
5.15 rano pociąg mięszany Nr. 1625 z Krakowa (przez EM SDA do Ośwlęcima, ma 


530 „ o8ob. ze Zwierzyńca tam połączenie do 
530 , z osobowy ki 1032 z Podgórza Płaszowa (Wiednia i Wro- 
541 p . 4 EE: m przystanku ) cławia. 


do Podwotoozysk; ma połączenie 
w Podgórzu Pi. do Suchy. w Tar- 
nowie do Stróż, Nowego Zagórza, 
Stryja, Czortkowa, N. Sącza, (a od 
1 lipca do 15 września aż do Orło- 
wa), w Rzeszowie do Jasłai N. Za- 
| górza, w Jarosławiu do Rawy Ru- 
skiej i Sokala, w Przemyślu do 
Chyrowa i N, Zagórza, we Lwowie 
do Stryja, Ławocznego i Suczawy, 
w Krasnem do Brodow, w Podwo- 
łoczyskach do Kijowa i Odessy, 
w Borkach wielkich do Grzymałowa, 
\ do Mszany Dolnej, kursuje od 25 
jJ czerwca do 30 września. 
do Tarnopola, ma połączenie w 
Podgórzu Pł. do Suchy, w Bierza- 
nowie do Wieliczki; w Dębicy do 
Rozwadowa i Nadbrzezia; w Prze- 
myślu do Chyrowa, N. Zagórza, 
Stryja, Stanisławowa i Husiatyna; 
we Lwowie do Naji Ruskiej, Stry- 
) ja, Ławocznego i Czerniowiec. 
, do Huslatyna przez Sucho, N. 830z, 
N. Zagórz, ma połączenia w Kal- 
warji do Wadowic i Bielska; w Su- 


6.31 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 
+ » Z Podgórza Płasz. 


» " ” 


li 8.00 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa 


f 


RR 


8.15 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 
8.24 „ z Podgórza Płasz, 


` n n kad 


9.05 przed poł. poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (przez 
Zwierzyniec) 
9.'9 ze Zwierzyńca 


EPE EPE 3 hy do Żywca i Zwardonia; w N. 

p 6 * E wójt a TAN do Ołwaikał e ; w Btró- 
wa L 

i żach do Tarnowa, w Zagorzanach 

AW 2: > UN „dej PRZY” | do Gorlic ; w Jaśle do Rzeszowa, 

Sanka w N. Zagórzu do Mezó Laborcz. 


do Podwołoczysk, ma połączenie 
w Tarnowie do Orłowa i Koszyc; 
w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
rza, we Lwowie do Buczawy; w 
Krasnem do Brodów, w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Borkach wiel- 
kich d Grzymałowa. 
z Krakowa (przez Zwierz). ; da Oświęcima, ma tam 
ze Zwierzyńca połącz. do poc. błyska- 
eno NNEBSARA z Podgórza Płaszowa (wiecznego i osobow. do 
KRÓW „Św 5 n A przystanku ) Wiednia i Wrocławia. 
'.18 po poł. poc. mięsz. Nr. 463 z Krakowa 1 do Wieliczki, ma połączenie w Pod- 
1.34 z Podgórza Płasz.j górzu Płaszowie do Oświęcima. 
do Lwowa, ma oe w Tarnowie do 
[Straż Jasła, N. Zagórza i Husiatyna; 
w Rzeszowie do Jasła; w Jarosławiu do 
Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we 
Lwowie do Podwołoczysk i Suczawy. 
A 6.15 wieczor poc. osob, Nr. 17 z Krakowa | do Tarnowa, ma połączenie w Podgórzu Pła- 
4.25 5 » »„ » Podgórza, szowie do Suchy i Oświęcima; w Tarnowie 
J Płaszowa ) do Nowego Sącza. 
7.55 wiecz, poc. mięsz. Nr. 1631 z Krakowa nieo) | 
Zwierzyniec) 
8.10 ze Zwierzyńca 
815 z Podgórza Pła- 
8ZOWA 


Nr. 13 z Krakowa 


11.00 przed poł. poc. osob. 
1» . n 2 Podgórza Płasz 


11. SJ EE m 


1.08 po poł. poc. mięsa. Nr. 160% 
1.22 SW > 
„ 1034 


» a n ” 
osob. 


* LJ » n LJ ” 


mama enean D 


pospis5z my Ni. 5% zk 


24 pu poł. poc, 


do Chyrowa przez Suchę, N. Sącz, N. 
Zagórz; ma połączenia w Skawinie do 
Oświęcima, w Bari! do Wadowic; 
w Stróżach da Tarnowa; w Zagórza- 
821 „ » » 2Podgórza przyst. nach do Gorlic; w Jaśle do Rzeszowa. 


” ” 

8.00 wierzor poc, mięsz. Nr, 463 z Krakowa 1 da Wieliczki, ma w Podgórzu PŁ 
8..1 » dj A s  » Z Podgórza PŁ, J połącz. do Suchy, N. Sącza i Ośw. 
do lckan, ma połączanie w Przemyślu do 
Chyrowa, w lekanąch do Bukaresztu, Kon- 
staney, dalej okrętem do Konstantynopola. 
do Podwołoozysk | Suczawy przez Lwów, ma 
wiexzor poc. posp- Nr. 17 zKrakowa | połączenie w Rzeszowie do Jasła i N. Zagó- 
„ z Podgórza! rza; we Lwowie dę Stryja; w Krasnem do 

Płaszowa| Brodów, w Tarnopolu do Halicza, w Pod- 
wołoczyskach do Qdesy i Kijowa. 
do Podwołoczysk, ma połączenie w Kierza- 
nowie do Wieliezki; w Dękicy do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia; w Rzeszowie do Jasła 
i N. Zagórza; w Przemyśln do Chyrowa, 
Stryja i Stanislawowa; wo Lwowie do Su- 

od 


k osob. k 1016 


8.35 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa} 


9.u0 
9. 8 


10.50 w nocy poc. osob. Nr. 11 z Krakowa 
10G a Z Podgórza 


A [ k "az Fi Plaszowa 


czawy, Stryja, Slbiego, Janowa i Bełzca; 
w Krasnem do Brodów; w Varnopoln do Ko- 
nyczyniec i Halicza; œ Borkach wielkich 
do 


rzymałowa. 


2 Praktykantów 


poszukuje 


ukiernia Rehman & Hendrich | Wysyłki na prowincję koleją od 25-clu Butelek 


Kraków, Sukiennloe. 


ł 


) 


NPR OPO WOREK NAOKO KOKOT ŁOR O A O OOOO EN w w jeep 


Bezkiady jazdy w formacie kieszonkowym są do nabycia po cenie 10 cnt., a z mapą Galicji po 20 cnt. we wszystkich stacjach ©. k. kolei państwowej, 
u koaduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w eukierni Maurizio, w handlu, 
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


„GŁOS NARODU" 
Kupię Notatki 


rachunków, ćwiczenia pi- 
śmienne, z kursu pierwszego 
Seminarjum nauczycielskiego. 
Zgłoszenia do dz. ine, „Głosu 
Narodu“ dla JB. A. za okazaniem 
kwitu inseratowego. 2907 1 


Młoda Kucharka 
wiedeńką 
bardzo uzdolniona, poszukuje wlej- 


298513 


swe ANDER DORESKA tw. 


(Ondrzejowska) 
najczystsza Szczawa alkaliczna 


róża! ; An sa sca w oficerskim domu, lub do sa- 
Nóż, E 8 ze źródła „Marji Teresy“ modzielnego prowadzenia kuchni 
Ru t y nowa ny w kawalerskim domu. — Wiado- 


mość p. adr: „Panl ZAllinger* p. 
rest. gi poczta Kraków. — Oferty 
w języku niemieckim. 2871 2 


= [4 
Błaga o litość! 
nieszczęśliwa staruszka 
zostająca bez żadnych środków do 
utrzymania prosząc © wspa- 
możebio jej jakim kolwiek 
dntkiem, — ktore z grzeczno- 
ści przyjmuje Administracja „Gło- 
su Narodu“. 1877 


Hodowla 
prawdziwych Herceńskich 


kanarków 
dobrych śpiewaków 
sprowadzonych z gór św. 
$ Andrzeja w Harcu, 
sprzedaje i wysyła po- 
cztą na zaraowienia od 5 fi. do 10 fi, 

2a sztukę | Jan Szufa 
w Krakowie, nl Fierjańska I. 47. 


Poszukuje się 
ekonoma lub rządcy 


fichowo i praktycznie wykształco- 
nego do zarządu 350 mo'gowega 
majątku w pow. krosaieńskim, — 
Potrzebna znajomość prowadzenia 
chmielarni i chowu rasowego by- 
dła. Zgłoszenia z odpisami świa- 
dectw uprasza się nadsyłać pod 
adresem: Waierjan Stawiarski p. 
Jedlicze. — Zgłoszoaia nieuwzgl 

dnione pozostaną bez odpowiedzi. 


2860 2 8 
nad Wisłokiem, 
4 kimtr. od stacji kolei, w 
pysznej ziemi, około 100 mrg. 
ubszarn. mający, z dobrymi 
budynkami — jest za cenę 
22.000 złr., z zasiewami i in- 
wentarzem, z zalic, 12.000 złr. 


do sprzedania. 
Biiższych objaśnień udzieli 


od 200 lat znana, przewyższająca wszystkie 
lecznicze i stołowe wody, jak Giesshiibler, 
„ Krondorfer i t. d. 


nadeszła ze świeżego czerpania 1899 r. 


ES tylko do WE 
Głównego Składu na Kraków: 
ul. Jagiellońska L 7. 


2836 3 6 


2844 3 3 


odwrotnie. 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza) : 


z Podwołoczysk, ma połączenie w Tar 
4:20 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza| nopolu od Halicza; w Krasnem od Bro- 
Płaszowa ' dów; we Lwowie od Bałzca i Suczawr 
„ do Krakowa| w Przemyślu od N. Zagórza; w Rze. 
szowis od Jasła; w Tarnowia od Stco: 
6'09 rano poc. osob, Nr. 1017 do Podgórza przy- 

stanka ze Stanisławewa przez Chyrów, R. 
610 w. rę Š% j a » Podgórza Pła- | Zagórz, Nowy Sącz, Suchą; ma po 
8Zowa łączenie w Jaśle od Rzeszcwą; w Za 

620 „ „ mięez. „ 1602 „ Zwierzyńca | 


4:40 y m " " 


górzanach ad Gorlic; w Stróżach od 
6365 3 w w s» s Krakowa (przez 


Tarnowa. 
Zwierzyniec) 


z Konstancy | Bukaresztu przez Itzkany, 
Czerniowce, Stanisławów, Lwow, ma w Kon- 
stancy połączenie od okrętu z Konstanty - 
nopola, we Lwowie ze Stryja, w Przemyśln 
z Chyrowa. 
7.45 rano pociąg osobow. Nr. 1015 do Podgórza . z Suchy, ma połączenie w Kalwarji 
przystanku | od Waduwie; w Skawinie od Oświg- 
753 y A „ Podgórza | cima; w Podgórzu Płaez. do Krako. 
Płaszowa * wa i Lwowa. 
z Podwołoczysk | Suoczawy, prze: 
Lwów; ma połączenie w Tarnopolu 
od Kopyczyniec; w Krasnem od Bro 
, dów, we Lwowie od Stryia i Ławocz. 
nego; w Tarnowie ze Stróż, w Bie- 
rzanowie od Wieliczki, w Podgorzn 
Płasz. od Suchy. 
10'32 przed poł, poc. osobowy Nr. 1033 do Podgórza przystanku 
10:40 „ Podgórza Płaszowa I 


7.00 rano poc. posp. Nr. 2 do Krakowa 


" " " 


8.33 rano pociąg pospieszny Nr. 2 do Pedeórza 
Płaszowa. 
8.45 „ + A w » „ Krakowa 


0 om own o» l (z Ošwieoina. za porozumieniem Pan Jam 

10:45 mięszan: 1606 „ Zwierzyńca z ię i j 

Nd, > A 4 9 o» „ Krakowa (przez Zwierz.) Pi NEA RA ir 

10:59 przed poł poc. mięsz. Nr. 462 do Rira) z Wiollozki, ma połączenie w Pod c 

11°15 j A Krakow al górzu Płaszowie od Oświgcima, W składzie fortepianów 
» » ” n 


Pianin i Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 2x% 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29. Kraków. 


DOM I-no ptr. 


w najpiękniojszym położeniu, przy- 
noszący 80) złe. dochodu, 6 lat 
wolny od podatku, w którym mie- 
ści się Urząd podatkowy i sklepik, 
z długiem 1.000 złr., jast w Lisz= 
kacp do sprzedania. Wiadomość 
J: BIELAK w Krakowie, ul. Kro- 
woderska Nr. 134. "833 23 


Folwark 

120 mórg, 219 
blisko stacji kolei, w uroczej 
okolicy, koło Bobowy, z do- 
bremi gruntami w położeniu 
równem, z dobremi i obszer- 
uemi zabudowaniami, z 26 m. 
lasu 50-ciọ letniego, za 


| z Podwołuczysk, ma ze ie w Tar 
nopolu od Halicza; w Przemyślu oć 
t'18 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza| Mezd Laborcz; w Jarosławiu od Bo. 
Płaszowa (kala; w Rzeszowie od Jasła: w Dę 
» n Krakowa | bicy od Rozwadowa i Nadbrzezia. 
w Tarmowie od Orłowa i Mszany 
Dolnej, w Bierzanowie do Wieliczki 
zə Lwowa, ma połączenie we Lwo 
| wie od Podadłośodi. Suczawy, Stry 
(ja, Janowa i Bełzca; w Dębicy oc 
| Rozwadowa i Nadbrzezia; w Tsrnr 
wie od Orłowa i Mszany Dolnej, w 
Bierzanowie od Wieliczki, 


z Hnslatyna przez Stryj, N. Zazórw 


1:30 " m " Ó n 


2'24 po poł. pociąg posp. Nr. 6 do Krakowa 


o Po oocogcgoc, NAPOLI a Dr l Nowy Sącz, Suchę; mx połączenie » 
BURY AW P 1634 ” Zwiestyńć * UJaśle od Rzeszowa; w órzanaci 
n  MIĘSZ. y ' Póki (prz f ad Gorlic, 4 Stróżach od Tarnowa 
n : | w Nowym Sączu od Orłowa; w Kal 
cie | | waryi od EN 
z Tarnopola, ma połączecie w Krasnem 
i od Brodów; we Lwowie od Suczawy 
Podgórza | Ławocznego, Rawy Ruskiej i Janowa 
Płaszowa (w Przemyślu od Zagórza; w Tarnowie 
„ „ Krakowa |od Nowego Zagórza, Jaała i Stróż (od 
1/7 do 15/9 też z Orłowa); w Podgórzi 
Płaszowie od Suchy. 
6'33 wieczór poc. mięsz. Nr, 464 do Podgórza Płasz.| 
650  , » s + w » Krakowa jt Wieliczki. 
1:26 wiecz, poc. osob. Nr. 104 do Podgórza PŁ) z Mszany Dolaej, kursuje od 1-go 
n » » » 24 do Krakowa  / lipca do 30-go września. 
9.14 wiecz. poc. osob. Nr. 1035 do Podgórza przystanku. z Oświęcima, ma połącz. w O- 


6:08 wieczór poc. osob. Nr, 16 do 
620 „ n » 


9:20 Podgórza Płaszowa | święcimia od poc. posp. z Wio- |. 
925 „  „ migz, 1604 „ Źwierzyśa | dnia, w Skawinie oa Kalwarji, | 80.000 zir , z których 10.008 
940 pono » no mow owa (p. Zwierz.) Wadowic i Biały. - A może zostać na hipotece, ma 


z Podwołoczysk, ma czenie 
4 Borkach, ie m 2 s 

owa; w Tarnopolu © 

niec; w Krasnem od Brodén Aai 
Lwowie od Śnczawy, Skolege i 
Janowa; w Przemyślu od Chyro 
lwa; w Jarosławiu od Sokala; w 
Rzeszowie od Jasła; w Dębicy od 
Rozwaądowa i Nadbrzaria; w Tar. 
nowie od Orłowa i Jasła; w Ped 
górzu od Kalwarji, Wadowic i Oś. 
więcima. 


do sprzedania 


iub zamiany na kamienicę w 
Krakowie, lan Strycharski 
Kraków, Jagielońska 7. 


CUKIERNIA 


wraz z Filją, 
znajdująca się w bali Sakiennie, 
dobrze sig rentująca, jest z powo- 
du wyjazdu tanio k Sprz cde- 
ate. — Wiadomość w dsiale ins. 
I„Głosu Narodu“. 28% 18 


9'31 wiecz. pociąg posp. Nr. 4 do Podgórza Płasz, 
938 


. ” n n » „ Krakowa 


„GŁOS NARODU". 
LEXPOSITION de PARIS de 1900. 


Pod tym tytułem wychodzi od ]-go października 1898 r. eo tydzień 
zeszyt wspaniałej publikacji, zawierającej obok tekstu rycinę koloro- 
waną. Dzieło cało obejmować będzie 120 zeszytów, a w nich około 2000 
rycin I 120 wieikich „hromolitograńi, To nie tylko opis paryskiej 
wystawy, dzieło to bgdzie historją udokumentowaną sztuk pięknych, 
mmiejgtności i przemysłu w XIX wieku i dlatego zainteresuje nie- 
wątpliwie każdego człowieka wykształconego. — Całość wydawnictwa 
kosztować będzie w drodze prenumeraty 39 złr. i 60 ct, którą 
kw: tọ można złożyć albo odrazu, albo w 3 ratach: „przy zamówieniu 
18 zir. 20 ct., dnia 1 lipca 1899 r. I3 złr. 20 ot. i wreszcie 1 kwie- 
tnia 1900 r. i3 zir. 20 ot. — Każdy prenumerator otrzyma jako 
premium bezpłatne wspaniały meda! pamiątkowy w brązie 
Prenumeratę przyjmuje t.szczegółowe prospekty rozsyła bezpłatnie 


Księgarnia katolicka Dra Władysł. Miłkowskiego 
w Krakowie, Rynek główny Nr. 30. 2765" 


Sukna czysto wełniane 
na ubrania. grub-ze na bundy do podróży, 
koce na konie i wózki oraz do nakrycia łóżek, 
gotowe bundy do podróży, 
oraz płótna czysto Imiame na bieliznę, prześcieradła, 

bieliznę stołową i t. p. poleca własnego wyrobu 


Towarzystwo produkcyjne i handlowe w Łańcucie. 
Próbki pdwrotn'e 3850 1 0 


NOWA GAŁĘŻ PRZEMYSŁU KRAJOWEGO. 


Papier c. k. uprzywilejowanej 


Fabryki Tutek cygaretowych 


W SASSOWIE 
S$” istniejącej od roku 1865 TĘ 


przerabia 
na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe 
e © © 

S. Wierusz Niemojowski 

WE LWOWIE. 
tylko za granicę i wyrobami swojemi zyskała rozgłos światowy. 

i Turcji, wyrabiane są przeważnie z BIBUŁKI 

SASSOWSKIEJ. 
nas lichemi swemi wyrobami! 

i tutki eygareitowe z papieru Sa. ssowskiego, wyrobu 
S. Wierusz Niemojowskiego we Lwowie. 
wyrobu 8. Wierusz Niemojowskiego, są do nabycia we 

prasza się odrieść o nie wprost do fabryki, 
niepo ES 5 i 10 ct, za książeczkę, tutki zaś od 12 do 18 centów 
może zarobku setkom naszych robotników, a powodzenie i rozwój 
tego przedsiębiorstwa opieram na poparciu szerszego ogółu, 
walki, oraz napisem Sassów. 

ł 


S. WIERUSZ NIEMOJOWSKI 


wyłącznie znana firma 1225 20 52 
WB” Fabryka SASSOWSKA wysyłała dotychczas bibułki jedynie 
Oryginalne papierosy, importowane z Egiptu 
Krocie idą za granicę, a obey bogacą się naszym groszem, zasypując 
Nie bogaćmy zagranicznych przemysłowców, kupujmy odtąd bibułki 
Bibułki i tutki cygaretowe z papieru Sassowskiego, 
wszystkich handlach i e. k. trafikach, o ileby zaś ich nie było, u- 
Książeczki wyrabiane są w kilku gatunkach i formatach w ce- 
Stwarzaw nową gałąź przemysłu krajowego, która dostarczyć 
ME Każda etykieta zaopatrzona jest firmą $. W. Niemojo- 
WEG? uł. Poza 26. 
Karlińskiego, | 


Do nabycia: w handlu St. 


, Kraków, Sukiennice Nr. 28. 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów $ 
wynalazku Juliana Józefowicza, pęrtamera 1626 | 
Jestto najlepsza roślinna farba, którą możua W przeciągu 10 mi- tg 


- nat ufarbować posiwiałe włosy na kolor czarny, brona- | 
tny, szary i blond. 
We Lwowie u p. H. Leona, Karola Ludwika”1; w Krakowie £ 


u Reima i Spółki, Rynek główny linia A—B, J. Hanaka dro- 
erja ul. Szewska, I rr. Zopotha droguerja ul. Sienna IZA 
iskidy plac Marjacki; w Wiedniu u Calderary i Bankmanna. 
Cena flakonu zèr. T 50, fiakoniki próbne 80 ct. — Prz- 
' syłka i ai > w Warszawie, ul. l aaa Nr. 2. $ 


Zarząd dóbr Bierzanowa 


poleca do siewu: _.. 
Żyte „Petkuskie” z oryginalnego siewu, spro- 


wadzone w r. 1898 wprost z Petkus ** po złr. 875 
Żyto , Montańskie* bardzo plenne .' po złr. 850 
Żyto „Trimmph* wyboroe + . . po złr. 850 
Jęczmień zimowy. po złr. 15:00 


Wszystkie ceny rozumieją się za 10) kg. «netto, loco stacja 
kolejowa Bierzanów. — Worki po cenie własnegosnakładu. 

Szezególną uwagę zwrac: my na zimowy jęczyień, który „| A 
mniej sprzyjających warunkach wydał obecnie po. Ż6 centnaro 
trycznych z £ morga, — Zalecamy [proby w mnięjszych ilościach, 
ktore wysyłamy za pobraniem poeztowem. zif 

Zamówienia prayjmuje: Zarzad de „w ifierzano* 

e, — poczta i stacja loco. „BEQU 2 16 


- 25.000 kilo kę. 
SOKU MAŁINOWEGO 


z świeżych jagód górskich, ma do śprzedania 


Jan Michnik w Bochni.|»: 


Właścicielka i wyduwczyni: Józefa Rogoszowa. 


I . 
o" 


8” 4, 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ 


PRZEMYSŁ OJCZYSTY*. 


„GŁOS NARODU*. 


Lokalu. 


me r MN EES GZ 
ii Kuć krakow (WIE! Bezsprzecznie 
przyjmuje 2838 2 o|anajwiększy zapas po najiańszych 


Kapelusze 
damskie 


do przerobienia 
i przybrania 


według ostatnich żumali paryskich. 
Magazyn i pracownia 


Sukien meskich 
ANTONIEGO 


DADOWSKIEGO 


W KRAKOW E 
ul. Florjańska L. 8, I. piętr. 


poleca swoj 2097 


MAGAZYN 
i pracownię krawiecka, 


gdzie zamówienia wykonywa w 24 
godzinach punktualnie, w wykwin- 
tnej i eleganckiej robucie, z ma- 
terji trwałej. podług najnowszych 
żurnali paryskich, po cenach mo- 
żliwie niskich, również utrzymuje 
znaczny skład gotowych 
ubrań na składzie. 
Polecam »ię łaskawym względom 
Antoni Sadowski, 


Do sprzedania lub do zamiany są 


2 majątki ziemskie 
blizko Krakowa i st kol położone. 
l-szy o przestrzeni do 400 m., 
2-gi do 700 m, z lasami, inwen- 
tarzem dostatecznym i budynka- 
mi odpowiednimi, oraz dwie 
kamienice w Krakowie, blizko 

plant i gł. rynku położone. 
Bliższych szczegółów udzieli: p. 
Wujss, Kraków, ulica Wielopole 
L. 14. 2824 3 3 


cenach 


Obuwia wszelkiego rodzaju 
od zwykłego do salonowego 
ma na składzie własnego wyrobu 


DERDZIKOWSKA. 


pod zarządem B. 


przy ul. Sławkowskiej L. 


DOBRZAŃSKIEGO 


W KRAKOWIE 
WEB" Proszę przybyć i przekonać się, że wyrób mój lepszy 
Ta 50 


i i tańszy n niż wszystkie niemieckie. 


- STANISŁAWA" 


Pracownia sukleni okry é damskich 
oraz Salon Mód 
poleca na sezon jesienny i zimowy 
gotowe kapelusze od | złr. 
50 ct. | zwyż, również jrzyjmuje 
kapelnsze do nbierania i przerabia- 
nia. Od zrobienia sukienki 2 złr. 
80 ct I wyżej. Udziela nauki kroju 
i modniarstwa najnowszej metody, 


Kraków, i A LĄ L 12. 
INTERES 
modniarski 


w centrum miasta, dobrze prospe- 
rujący, Z wyrobioną klientelą, jest 
z powodu słabości właścicielki do 
odstąpiemia. — Gotówka po: 
trzebna 260 złr. -- Wiadomość w 
dz. ins. „Głosu Narodu“. 2832 


Kamienica II ptr. 
w ś ódmieściu, za J6,(00 złr., z 


dopłatą 12.000 złr. de sprze- 
danła. — Wiadomośc: Jam 


nioraar BEL Kraków. nl. Ja- 
; giellońska Nr. 


2833 3 5 


= keqpowsa 
kawa słodowa. 


2744 


English lady 


Mme a Basztowa 9. 


zaraz de Kab 
Potrzebny kapitał 7 tysięcy, pro- 
centujący sig po 8%/, Wiadomość 
u właściciela realności w Krakowie ! 
przy ulicy Piotra Michałowskiego 
L. 74, l-sze piętro, 284s 6 10 


Pijcie 


tylko 1 


Aaa a A 


naturalną szczawę 


najlepszą i najtańszą wodę le- 
czniczą i stołową ze źródła 
„Marji Teresy“. 


(Skład główny 
| Kraków, Jagielońska 7. 
Ə 
ts) 


Znana 06 lat wielu jako najwyborniejszy dodatek do 


kawy zwyczajnej. — 
żołądkowych, niedokrwistości itd. przez 


serco wych, 


W cierpieniach 


nerwowych, 


lekarzy polesana. — Najulnbieńszy napój kawowy n 
are Bazie oiszliczenych rodzin. vary 


Fabryka maszyn tobuczye i larala eaza 


J. Baron w Przemyślu 
poleca wszechstronnie uznane jako znakomitość Siewni |W Rynku gł. Nr. 38, 
ki rzędowe Melichara z Pragi, i trieuery Stachel 
& Lemner z Budapesztu. po cenach fabrycznych, któ- 
rych zastępstwo na całą Galicję jedynie powyższe firma 


posiada. 
W tej samej fabryce są © kotły leżące, używane lecz 
brym stanie, syst. Ringhoffera z Pragi, tanio dó nabycia. 


2859 2 3 


Bedłaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


KT E 


OET 


ag = 


Ds wynajęcia zaraz 


(PIĘKNY LOKAL 


całe I-sze ptro 


odpowiedni ua interes handlowy, 
bankowy, lub inne biuro i t. p., 


z osobnemi-schodami i wchodem, k 


„urządzeńiem gazowem, 
iaooe” u właściciela Podwala. 


14 part dub w. dziale ins. Grosu 
Anais" , 2754 47 (ë 
W. drukai ` w. 
ae UP! 


z 
EO 2 SALA 


16 


gives lessons. 2827, 


Nr. 206 
SPRAWA 
słowiańskiego wiecu 
Przemysłowego 


chlubnie zainiejonowana przez 
Przemysłowców a Re- 
kodzielników Krakow- 
skich, omówiona będzie w naj- 
bliższym N-rze „D wiygniś wraz 
ze sprawozdaniem z narad nad tą 
sorawą toczących się w Pra- 
dze. — N-er ten w razie wcze- 
snego zamówienia, tj przed 2(-ym. 
zostanie przesłany amawiającemu 

bezpłatnie. 

Wystarczy adres: 

„Dźwiyni: we d wowie, 


Redakcja 
2910 


Szukam Pokoju 


odosobniouego, ewentualuie z u- 
trzymaniem zaraz lub od 1-ego 
października. — Zgłoszenia pod 
adres.: „Dr. S.t poste restante 

Kraków, 19001 13 


„ Knoblauchówka 


posiadłość w Zakopanem położo- 
na, składająca się z $ willi 
całkowicie urządzonych. otoczo- 
nych dużym pięknym parkiem, 
stajni, wozowni, lodo» ni, krygiel- 
ni e. t. ©,, bardzo stosowna 
na -pensjomat, jest z powo- 
| du wyjazdu 


zaraz do sprzedania lub 
| - wydzierżawienia 


4 bar. korzystnymi wa:unkami. 
Wiadomość: Zarząd Knobla= 
uchówki, Zukopane. 290 1 4 


Do sprzi dania!! 


Cały Przyrząd 
do polowania! 
strzelba! w bardzo dobrym sta- 
nie, ładunki, 2 renolwery, 
pies gończy, bardzo dobrze wy- 
uczony ete. Ubranie vticorskie 
szabla, czako ete. — Wiadomość 
w Hotelu Europejskim. : 894 


Pomocnik 


dobrej konduity, znający się na. 
prowadzeniu ksiąg, z dobrą pra- 
| koka, poszukujo posady od |-go 
paż.lziernika. — Poste restante Ne 
N Brzezie. 2898m LE 


OSOBY 
sprzedęją: e artykuły wszel- 
kiego rodzaju na Swięta Bożago 


Narodzenia, znajdą u mnie bardzo 
| opłatne zajęcie. 


„Aeol” ameryk. cytra harfowa 
A. Bichler 
2896 Krakow, ul. Szewska L. 2. 


Zarząd Dóbr 


‚Zagórzany 


poczta i st. kolei Zagórzany 


ma zaraz lub póżniej do 
wydzierżawienia mleko 
od 120 krów. 


Kaucja tdpowiednia potr. ebna. 
Mieszkanie i miejsce na mleczar= 
nę daje się bezpłatnie 28V9 


Zarząd Dóbr __ Zarząd Dóbr Zagorzany. 


Do handlu bławatnego 
> © jest 20.9 
PANNA 


Adres poda dział inserat 
su Narodu“, 


Dwie Kelnerki 
imiemki i zdolny 


fortepianista 


potrzebni zaraz do kasèt arii 
Kraków, Długa 19. 29 6 


Młoda Panna 


Z dobrej rodziny, przyjemnej po- 
wierzchowności, ze skromnym po- 
sagiem, wysztaby zamąż, za urzę- 
dnika rządowego. kawalera lub 
młodego wdowca. Na anonimy nie 
odpowiada. — Poste-restante fb» 
R. Krynics. 2902 12 


ZGINĘŁA! 
Książka do nabożeństwa 
p. te „MÓDLAY SIĘ,” 

w brązowej oprawie, w czasie od 
27/8 —':/9 w drodze z Krynicy 
przoz Krakow do Kr. Pols. — Zna- 
lazca zechce ją odesłać do p. Bros- 
sa w Krakowie, Poselska 19, gdzie 
otrzyma stosow. nagrodę, 2904 


słuchacz filozofji 
poszukuje lekcyj. 


Zgłoszenia przyjmuje: Cukiernia 
Piotrowskiego przy ul. Zwierzy- 
f nieckiej w Krakowie. 2829 5 7 


Korneckiego w Krakowie. 
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